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c M E U B Z E D O W A
Lwów , dnia 16 lipca.

Z Budapesztu zaprzeczono pogło­
sce, jakoby hr. Andrassy interwenio­
wał w s p r a w i e  u g o d o w e j .  Nie 
wiemy nawet, jaki powód miałby hr. 
Andrassy do mieszania się w sprawę 
ugodową właśnie w tej chwili, gdy 
rokowania toczą się już tylko około 
cyfrowych różnic, a wyższe względy 
polityczne, które dawniej tak ważną 
odgrywały rolę, wyszły z kombinacyi. 
Obie strony uznały już to dawno, że 
pomyślne ukończenie rokowań jest 
kwestyą niezmiernej wagi politycznej 
dla monarchii, a interwencya ministra 
spraw zagranicznych może mieć na 
celu tylko wzbudzenie lub podtrzymy­
wanie tego przeświadczenia. W Austryi 
w ostatnich czasach nie oz wał się ża­
den głos, któryby odmawiał sprawie 
ugodowej tej doniosłości politycznej 
wiec chvba w Węgrzech zapomniano 
o wszystkiem, co do niedawna tak 
dobitnie podnoszono ? I tego także po­
wiedzieć nie można, jeżeli prasa wier­
nie oddaje opinię kół politycznych. 
Mimo wszelkiej stanowczości, z jaką 
w tej chwili prasa węgierska liczy na 
rozbicie się rokowań na wypadek, 
gdyby Austrya nie zrobiła już żadnego 
ustępstwa, i z Budapesztu także nie 
ozwał się głos usiłujący osłabić wiel­
ką polityczną doniosłość sprawy ugo­
dowej.

Wiadomość o bliskiej d y m i s y i  
l o r d a  B e a c o n s fi e 1 d a została za­
przeczoną. zanim zdołała się rozpo­
wszechnić tak, jak na to zasługiwała 
z powodu senzacyjnego znaczenia. Już 
pierwszy telegram o ustąpieniu lorda 
Beaconsfielda zawierał dodatek równają­
cy się zaprzeczeniu. Dodatek ten tak o-

niewał, że lord Beaconsfield usunie się, 
skoro tylko pozwolą na to sprawy 
państwa, a więc wtedy, gdy Anglia 
przestanie byc tak żywo zajętą bieżą- 
cenń wypadkami na Wschodzie. Kie­
dyż nastąpi ta chwila ? Lord Beacons- 
field mvśli jeszcze długo rządzić, je- 

5li sam objawił chęć ustąpienia z po- 
wyższem zastrzeżeniem. Na razie bo-' 
wiem nie nawet przewidzieć,
kiedy sprawa wschodnia przestanie 
być dla Anglii kwestyą najwyższej 
wagi) kwestyą całego wpływu poli­
tycznego i całej potęgi materyalnej. 
Dla Anglii wojna wschodnia stanie 
sie dopiero wtedy niezmiernie ważną 
i ‘ciekawą, gdy pospolita ciekawość 
czytającej publiczności nie będzie już 
miała "żadnej satysfakcyi, t. j. gdy po 
stoczeniu walnych bitw przyjdzie kolej 
na wyprowadzenie konsekwencji z 
zwycięstw i klęsk poniesionych. Ale 
mimo to wszystko pogłoska o dymisyi 
lorda Beaconsfielda, skoro już raz wy­
płynęła, wymaga odpowiedzi na py­
tanie" kto nastąpiłby po obecnym sze­
fie gabinetu brytyjskiego? Przyzwy­
czajono się już uważać za regułę, że 
w Anglii po Gladstonie następuje lord 
Beaconsfield a po Beaeonsfieldzie Glad- 
stone. Reguła ta ma podstawę, jeżeli 
przesilenie wynika ze stosunków par­
lamentarnych, które dziś nie odgrywają 
żadnej roli. Gladstone wydaje się dziś 
wprost niemożliwym nietylko dlatego, 
że nie posiada większości w parlamencie 
nietylko dlatego, że nawet nie całe stron­
nictwo liberalne stoi po jego stronie, 
lecz głównie dlatego, że zajął w kwe­
sty i wschodniej stanowisko zbyt skrajne, 
zbyt niechętne Turcyi, a przyjazne Ros- 
syi. Dotąd wypadki wojenne a głównie 
wypadki" na azjatyckim teatrze wojny 
mogły w opinii Anglii tylko osłabić kre­
dyt potężny Gladstonea, który przecież 
wychodził z tego założenia, żeTurcya 
jest niezdolna do stawiania jakiegokol­

wiek oporu w wojnie z R 0SSya i że 
rozpadnie się zaraz po pierwszym na­
cisku. Wypadki skompromitowały dar 
proroczy Gladstonea, więc nie 011 tylko 
kto inny z torysów byłby powołany 
następcą lorda Beaconsfielda

Kiedy Klemens Duvernois, były 
minister Napoleona III, popadł w śledz­
two karne i za podejrzane spekula­
c je  dostał się do więzienia, nie było 
w e F i a n c y  i dziennika republikań­
skiego, któryby nie utrzymywał z em­
fazą, że wyrok wydany" na Klemensa 
Duyernois jest zarazem wyrokiem po­
tępiającym całe cesarstwo. Klemens 
Duyernois był krótko ministrem i nie 
odgry wał zbyt wybitnej roli, ale choćby 
nawet był tak sławnym jak Rouher, 
to jeszcze w takim razie sprawiedli 
wość najhberalniej pojmowana nie po­
zwalałaby pociągać do odpowiedzial­
ności za jednostkę całego systemu który 
bądź co bądź ośmnaście "lat utrzymy­
wał we Francy! dobrobyt i tradycje 
świetnej przeszłości. Za taka niespra­
wiedliwość należała się republikanom 
kara i spotkała ich rzeczywiście w tej 
chwili, gdyż jeden z ich najgłośniej­
szych agitatorów, deputowany Ordi­
naire, ten sam Ordinaire, który tak 
stanowczą odegrał rolę w historyi de- 
tronizacyi Napoleon III, — stoi obe­
cnie pod tak ciężkfemi zarzutami, że 
prasa republikańska potępia i wyklu­
cza go ze stronnictwa, Jestto s p ra w a  
właściwie mało znacząca, mniej ważna 
niż proces Klemensa Duyernois, który 
jako osobistość polityczna o całą gło­
wę przewyższa pana Ordinaire. Ale 
chwila obecna zmienia ten wypadek, 
właściwie do kroniki skandalicznej na­
leżący, w polityczną cause celebre. Ja­
ka to nieoceniona gratka dla bonapar- 
tystów, którzy teraz mają więcej roz­
wiązane ręce i przy agitacyi wybor­
czej nie omieszkają utrzymywać, że re­
publika nietylko nie stanowi uosobie­

nia moralności publicznej lecz owszem 
w obecnych czasach staje się jak n. p. 
w Ameryce wygodnym płaszczykiem 
dla ogólnej korupcyi. Do wrażliwych 
wyborców francuskich skandalik prze­
mawia bardzo silnie, często silniej niż 
argumenta dobrze obmyślone i przed­
stawione. Czy takie zużytkowanie spra­
wy p. Ordinaire odpowiada taktowi? 
Bjmajmniej. I tutaj bowiem za jedno­
stkę miałoby być pociągnięte do odpo­
wiedzialności całe stronnictwo, które 
przecież za to odpowiadać nie może, 
a które w gronie swojem posiada pra­
wdziwe typy szlachetnej moralności 
politycznej. Poczucie sprawiedliwości 
wzdryga się na samą myśl, żeby naj­
mniejsza cząstka potępienia za wybry­
ki Ordinairea miała spaść n. p. na 
takiego Dufaurea. A zasada przyjęta 
przez republikanów w sprawie Kle­
mensa Duvernois i obecnie naślado­
wana przez bonapartystów w sprawie 
Ordinairea musiałaby doprowadzić do 
takiej konsokwencyi. Gdzie taka zasada 
może bezkarnie być propagowana dziś 
przez jedno, jutro przez drugie stron­
nictwo, tam społeczeństwo wystawia 
sobie świadectwo choroby podkopują­
cej powoli ale nieustannie jego pod­
stawy moralne. We Francyi spostrze­
gać się daje jeszcze drugi, wcale nie 
nowy ale obecnie silniej niż kiedykol­
wiek na jaw występujący objaw cho­
roby społecznej. Mamy tu na myśli 
wzajemne obwinianie się stronnictw o 
pospolitą zdradę stanu , wprawdzie je­
szcze nie wykonaną ale już zamierzona 
i przygotowaną, Chyba rasowa niena­
wiść ku Niemcom mogłaby iść w za­
wody z nienawiścią, jaką teraz pała 
jedno stronnictwo francuskie przeciw 
drugiemu. Aż trwoga zbiera pomyśleć, 

ii to będzie widok, gdy wybory da­
dzą hasło do walki...
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W Y P M W A  PD S U K G E S S Y f i
O b r a z k i  z P o d o l a

przez

A u t o w a  „ K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n t a

I.
P rzyjac ie l z podróży.

(Ciąg dalszy).
Stanęliśmy wreszcie przed małym w we 

mię osuniętym domkiem z błota. Moj t°_ .
rzysz z całą grzecznością pomógł mi ZI” 
tłumoczek do sieni, w której jakby na <r 
hasło przywitało nas nadzwyczaj żałosne s 
wyczenie dwóch psów gończych, uwiązany 
w jednym kącie sieni obok komina.

— A leżeć W anda! A leżeć Zagraj! 
krzyknie guberski sekretarz, częstując kopnw 
ciem wyjące stworzenia.

— Cóż tam za kanalia bije psy ! ‘
się słyszeć głos z uchylonych drzwi poko.ro 
w których pokazuje się jakaś wielka i r0, 
czochrana głowa dawno niegolonego mro 
czyzny. . .

— A czego się drą jak czorty ! — m°W- 
w zapale mój towarzysz, próbując uderzy 
tłumoczkiem niespokojną Wandę, "

— Moim gończym wolno się drzeć--
—- Głupi jesteś ze swojemi gończenu---

Proszę pana dobrodzieja dalej — mówi a
mnie Wróblewicz, pakując się bez c e r e m o n i i  

na rozczochraną głowę we drzwi mieszkania- 
Niech pan nie zważa na tego waryata, które 
mu się zdaje, że ma gończe psy, a to paQ1 
gorsze od prostych kundysow...

— Może twoja Mrówka lepsza , co ? — 
pyta z ognistem spojrzeniem atletycznej bu­
dowy mężczyzna, podtrzymując ręką ubranie 
1 noiając się w głąb pokoju.

Przynajmniej goni głosem, a te mó- 
w!§ Panu dobrodziejowi ani dziamiią... Wczo­
raj w id z ie ij^y  to w Pogroszowieekim lesie; 
kijem ich nje można było odpędzić od bry- 

eo tu długo gadać... proste kundle...
Dbrażony jegomość powiedział coś na 

°: mój sekretarz nie lubił być dłużnym — 
W1̂ C) h s ôwa d° s ôwa poczęli się kłócić 
na obre. Gorętszego temperamentu pan Iwan 
^an o w icz  krzyknął wreszcie, stawiając mój

omoczek na kanapie.
—- Kiedyś g łu p i, i na niczem się nie 

znasz , to milcz !
. ~7 Fto głupi , kto ? ja ? —- zawoła ją­

kając się trochę atleta i wygrażając pięścią. — 
lo  co ci 2 głupim mieszkać na jednej kwa­
terze... to won i 

* Ty sam w on!
r~  To moja kwatera... — odpowiada po­

trząsając czarną grzywą guberski sekretarz. — 
Proszę pana, niech pansiada — mówi znów do 
mnie. ■ Może papierosika, proszę... Ot jest 
tytoń i papierki.:.

“T Czego się rządzisz moim tytoniem ! - 
krzyknie rozgniewany atle ta , zabierając rai 
bez ceremonii zathmzezoną portmonetkę.

—- Otóż ina pan grzecznego powieren- 
nego, adwokata niby... Ot widzi pan hrabski 
sługa... bywa u niego... Ot gbur, prosto mó­
wię panu!...

Mimo tych argumentów, zasapany adwo­
kat nie dał mi tytoniu, czem oburzony Wro- 
blewicz wybiegł z furyą do sieni , upewnia­
jąc, że da sobie radę...

Przez cały czas tej k łó tn i, trzymając 
czapkę w ręku nie wiedziałem , co z sobą 
7,robić- Głupia rzecz znaleść się zaproszonym 
ua nocleg wobec takiej opozycyi współloka-

tora.^ A tu noc nadchodzi, furmanka odjecha­
ła , ja nie wiem , gdzie się tu ruszyć.

— Waryat hę ! prawda że w aryat'? — 
pyta mię zirytowany człowiek z rozczochra­
ną głową. — Jego Mrówka lepsza..- bodaj on 
tak dyabła z jad ł, jeżeli ona dwadzieścia kro­
ków pogoni...

— Proszę pana powiedz mi---
— Nie ma tu co powiadać, ja szyję 

moją daję, że ta Mrówka to wierutny gałgan... 
wypalić w łeb i kwita... a jemu się zdaje.

— Ja nie sprzeczam się o Mrówkę 
przerywam — ale chciałem zapytać pana, gdzie 
ja jestem ?

— Jakto gdzie ? No, u mnie.
— Nie mam przyjemności znac pana...
Dopiero teraz spojrzał na mnie zdziwio­

ny tą wiadomością.
— Przyjeżdżam z Warszawy..-
— A znasz pan tam starego Bekera ?
— Znam kilku Bekerów w Warszawie.
— No tego co ma skład broni, tylko 

nie tego młodego, jego syna. Ze starym ko­
respondowałem daw niej, i nic panu me mó­
wił o mnie ?

— Nie pytałem go o to...
—• Hm... dziwna rzecz— mruknie jego­

mość. — Więc muszę się panu zaprezento­
wać : Feliks Pajaeowski bywsuy urzędnik dwo- 
rzańskiej opieki, teraz powierennyj do spraw 
cywilnych i tych ugłownycli, jak to się mó­
wi... a, a , karnych...

Ja wymieniłem wzajemnie swoje nazwisko.
— Pan guberski sekretarz — rzeknę 

tlómacząc się niejako ze swojej tu obecności — 
zaprosił mię na nocleg.

— K udy  jemu do guberskiego sekreta­
rza

-------^ — -----O O aj dcł
Nic mu pan nie wierz , to łgarz pa­

nie i waryat, hę... On panie nawet nie rege- 
strator...*)

*) R eg estra to r, najniższa ranga cywilna.

— A ktoż on ?
— Nic panie, formalnie zero... ot tak 

do niczego i do wszystkiego. Złapie jakiego 
żyda albo Mazura i niby mu to sprawę pro­
wadzi , ale gdzie jemu do sprawy... Pisać 
nie umie!... Ot zawraca ludziom głowy i żyje... 
Do mnie uważasz pan wpakował się na kwa­
terę, nic nie płaci, chłopaka mi rozbija, psy 
rozbija, cukru i tytoniu nie kupuje i słowa 
sobie nie da powiedzieć... To panie zmora ; 
z kancellaryi marszałka wygnali, z policyi wy­
gnali...

— Więc bardzo przepraszam pana, że 
nie wiedząc kto on taki przyjąłem w dobrej 
wierze jego zaproszenie, i żebym się mógł 
w jaki sposób dostać do oberży...

— A cóż mi to szkodzi, jak pan prze­
nocujesz , jest kanapa — mówi oglądając z 
uwagą jakąś strzelbę. — Hę co, widzisz pan, 
prawdziwy Mortimer... ale niech on się scho­
wa przed Bekerem...

— Proszę obejrzeć — ciągnie dalej pod­
nosząc z kąta zniszczoną dubeltówkę — ciężki, 
stary, lufy wychlastane“ ale jak bije, mówię 
panu kapitalnie bije... Hrabia sobie żartował 
ze mnie, ale go przekonałem : dwanaście gru­
bych śrucin w ćwiartkę papieru h ę ’ a ten 
elegancki Mortimer to rozrzuca arszyn ziarn

o od 'z ia rn k a  Jednak ja jemn pot w  
ko podkręcić trochę luf, p rz , osadzie. u .V  
żasz p an , szczególniej tę lewą...

— Darujesz pan, nie znam się na tern...

trzeh-TTnNl-C m<3 szkodzi’ J’a Pana nauczę; tizeba uwazasz pan ustawić lufy tak równo
i mocno, zeby ani drgnęły... potem uważasz
pan wprowadza się świderek lekki, delika-
ehru* 1 raZ ^Wa raZ^ naj w^ ceJ chrup...

W tej właśnie chw ili, kiedyśmy usta­
wili lufy poziomo, i zaczęli je brać w śruby, 
zjawia się mój protektor zawalany błotem po
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K onstantynopol, 8 lipca.

A  Nic dziwnego, że oczy całego Kon­
stantynopola zwrócone dziś w stronę Dunaju, 
ale co wszystkich tu dziwi nie pomału, to ta 
osobliwość, że o wiadomości z nad Dunaju tru­
dniej dziś w Konstantynopolu, niż o urzędo­
we biuletyny wojenne z Azyi. Sypią sio one 
tu, jak grad z rogu obfitości, a wszystkie 
zwycięzkie dla tureckiego oręża. Z nad Du­
naju natomiast jeden dopiero po dziś dzień 
mieliśmy urzędowy biuletyn, i to samego 
Serdar-Ekrema , Abduł Kerima baszy, adre­
sowany do sekretarza p a ła c u , a datowany d. 
3 lipca. W przypuszczeniu, że nie posiadacie 
go dotąd, przesyłam wam go w dosłownem 
tłomaczeniu. Bi/,mi, jak następuje: „Pierwsza 
kolumna rossyjska przeprawiła się w nocy d. 
27 czerwca, około godz. 6 (a la turca} pod 
Sistowem, w miejscu, którego straż powierzo­
ną była kompanii mustehafim, (pospolitego 
ruszenia). Kossyanie przeprawili się w licz­
bie dwóch tysięcy na przeszło 200 mahonach 
(rodzaj promów), eskortowanych przez jeden 
pancernika i kilkanaście steamboatów. Nie 
wiadomo, czy żołnierze mustehafzu, którzy 
stanowili kordon, ucieczką się ratowali, lub 
czy wzięci zostali do niewoli. To tylko pe­
wna, że ani sygnał żaden nie był dany, ani 
żaden wystrzał nie dał się słyszeć... Zniknęli je­
dnak, co się z nimi stało, nie wiem. Po do- 
konanem dopiero w ten sposób przejściu, pla­
cówka, umieszczona w pośrodku Deirmen- 
deie, poczęła strzelać, i dawać umówione sy­
gnały. Brygada Achmeda baszy stawiła się 
natychmiast na placu, i bój się rozpoczął, 
podczas którego wzmacniał nieprzyjaciel 
nieustannie swoją kolumnę coraz to nowemi 
oddziałami, które pod osłoną ciemnej nocy 
wciąż debaikowały w miejscach pagórkowa­
tych, przez żołnierzy naszych niedostrzeżone. 
Bój trwał aż do godziny 5 zrana. Rossya- 
nie stracili przy tem 4.000 ludzi. Wedle opo­
wiadania niewolników stracili oni również 24 
działa, które zatonęły wraz z pontonami, na 
które były władowane. Sam Achmed basza 
widział ich jednak tylko 6. O znacznych stra­
tach nieprzyjaciela świadczy nadto jeszcze i 
wielka liczba koni, które z całem osiodła­
niem wypłynęły na brzeg od Dikili-Tach po­
cząwszy, aż do Maratynu, jak również świad­
czą o tem i ciała rossyjskich topielców, któ­
rych woda w znacznej ilości unosi i pędzi. 
Nasze straty wynoszą 224 zabitych, 85 ran­
nych i 31 żołnierzy zagubionych. Ponieważ 
siły nieprzyjaciela ciągle się pomnażały, bry­
gada więc nasza po tak dzielnie stawionym 
oporze, zmuszoną była do cofania się. Z tem

same kolana, a wyjmując z kieszeni spodni 
garście tytoniu, kładzie go na stół.

— Obejdzie się bez łaski... proszę rób 
pan... prawdziwy Papa Nikoła  *)

— Potem — mówi dalej pan Feliks nie 
puszczając mię do stołu z tytoniem a trzy­
mając przed oczami na długim pręcie osadzo­
ny świderek — wprowadzam już ten grubszy, 
uważasz pan.

— Cha, cha, cha! — śmieje się Wró- 
blewicz , biorąc mię pod rękę i odprowadza­
jąc na bok — nie słuchaj p a n , co ten wa- 
ryat gada o wierceniu. On sfiksował na pun­
kcie poprawiania strzelb; hrabiem u, który 
się bawi jego błazeństwami, zepsuł już wszy­
stkie dubeltówki, jak zaczął kręcić. I  tego 
Mortimera zepsuje do reszty...

— Zobaczysz, no zobaczysz... będzie­
my próbować...

I znowu zaczęli się sprzeczać w tym 
samym guście jak poprzednio z tą różnicą, 
że teraz szło już o zdolności myśliwskie.

— Ty pudłujesz !
— Ty jeszcze lepiej pudłujesz !!... Pa­

miętasz tego kota ?...
— A ty pamiętasz kaczora na stawie?...
Ledwie skończyli, a raczej wyczerpali

cały słownik polsko-rossyjskich epitetów uży­
wanych do wymyślania, gdy chłopiec wno­
szący samowar do pokoju , nastręczył nową 
sposobność.

—  Dajże na cukier! — mówi guberski 
sekretarz zasypując herbatę.

— Daj ty...
— Ja kupowałem wczoraj.
—- Nie prawda, bo ja...
— Pozwólcie panowie — wtrącam wyj­

mując rubla i podając go zabrudzonemu fa­
cetowi — że ja was wyręczę.

*) Nazwisko fabrykanta tytoniu w Odessie.

wszystkiem przeprawa ta wiele ofiar koszto­
wała Rossyan. Telegrafowałem przeszłej nocy 
szczegółowo o wszystkicn środkacn przedsię­
wziętych dla oparcia się dalszemu naprzód 
postępowaniu nieprzyjaciela. W odpowiedzi 
na wasz telegram, pospieszam dać zapewnie­
nie, że nie będziemy żadnej szczędzić ofiary 
i że pilnie każdy ruch nieprzyjaciela śledzi­
my, ażeby udaremnić pr^jekta przeprawy na 
innych punktach naszej rzeki1'.

Oto dosłowne brzmienie jedynego do 
tychczas biuletynu urzędowego o wojennych 
operacyach nad Dunajem. Wstrzymuję się od 
ściślejszych nad nim komentarzy. Uderza je­
dnak to, że przeprawa przez Dunaj odbyła 
się jeszcze d. 27 czerwca, a biuletyn donosi 
o niej dopiero pod d. 3 lipca. Uderza dalej, 
że raport ten adresowany wprost do pałacu 
a więc ad usum  sułtana i jedyny, jaki został 
publikowanym, choć pokazuje się z niego, że 
istnieją jeszcze inne telegraficzne depesze sa­
mego Serdar-Ekrema, które do publicznej 
wiadomości nie zostały dotąd podane.

Wczorajszy W akit donosi, że wojsko 
rossyjskie, które w znacznej sile posunęło się 
do Bieły, o trzy godziny od Sistowa, zostało 
tu na głowę pobite, pozostawiając na pobo­
jowisku 7000 trupa. Od tej chw ili, mówi 
W akit, różnią się podania, jedne twierdzą, że 
pobite resztki tego rossyjskiego wojska, ści­
gane aż do Sistowa, wrzucone tu zostały do 
Dunaju i śmierć znalazły w nurtach rzek i; 
drugie, że Rossyanie zdołali się oprzeć w Si- 
stowie, gdzie zacięcie i do upadłego się bronią. 
Rossyanie mieli prosić o krótkie zawieszenie 
kroków nieprzyjacielskich, dla uprzątnienia i 
pogrzebania swoich poległych, co im też zostało 
przyznane. W  tej chwili zajęci są smutną tą 
pracą grabarze. Ale z tem wszystkiem, jak 
Turąuie donosi, nieprzyjaciel ciągle się wzma­
cnia w Sistowie nowo przez Dunaj prze- 
prawionemi oddziałami. Mniej szczęśliwymi, 
wedle tegoż dziennika, byli Rossyanie pod 
Totrakanem, gdzie również przeprawę tento- 
wali, ale dywizya dzielnego generała Assef 
baszy udaremniła ten zamiar, jakkolwiek Ros­
syanie mieli się w bardzo znacznej znajdo­
wać sile..

Pułkownik Arthur bey (Zimmermann) 
wrócił pozawczoraj do Konstantynopola w to­
warzystwie podpułkownika Bogdanowicza, 
członka komitetu, porucznika Francuza p. 
Girard i p. Kalickiego. To, co wam dziś po­
bieżnie donoszę o pobycie pułkownika Ar­
thur beja w Szumli i o losie korpusu pol­
skiego jego kreacyi, mam z ust jednego z 
tych panów. Zdaje się więc , że to wiary­
godne.

Owóż tedy pułkownik Arthur bej, sta­
wiwszy się osobą własną w obozie pod Szum­
ią, nie został z razu wcale przez Serdar-

— Niech Bóg b ro n i! — krzyknie z ener­
gią , zatrzymując mi rękę Wróblowicz.

— A toby ładnie było — dodaje z po­
wagą pan Feliks. — Uważasz p a n , tu nio 
idzie o pieniądze, ale o praw dę; wczoraj ja 
dawałem, to dawałem...

— A bodajże mię dyabli wzięli, jeżeli 
to prawda mój staruszku! — rzecze z ironią 
Wróblowicz —  Tryfon — woła na chłopaka —- 
pójdź tu i powiedz, kto dawał wczoraj cu­
kier, tylko świętą prawdę powiedz ?

— - Nikt nie dawał —  rzecze zmięsza- 
ny chłopak — panowie się sprzeczali , a ja 
nie mogąc się doczekać końca, wziąłem od 
Berka na kredyt...

— A widzisz staruszku, daw ałeś, hę ?
— O, o, o, ty bo młodzieniaszek!... P ro­

szę p an a , przypatrz się no jemu jak wyglą­
da... uważasz p a n , jakie to blade, wymokło, 
a wszystko z łajdactwa... Gdyby nie mój 
eliksir Pirogowa, już dawno by go święta 
ziemia miała... A ja panie zdrów jak dąb, 
proszę pana spojrzyj na niego i na mnie... 
Patrz moje piersi — kończył uderzając się 
ręką.

•— Co tam rozprawiać z waryatem! — 
zawoła mój sekretarz. Dość panu powiedzieć, 
on ma pięćdziesiąt cztery, a ja trzydzieści 
trzy... Jakie tu porównanie!

Tymczasem samowar dymił, a chłopak 
czekał przy drzwiach na pieniądze, korzy­
stając przeto z ich kłótni dałem mu rubla, 
wysyłając po cukier.

Po herbacie, której oba współlokatoro- 
wie wcale sobie nie żałowali, pan Felix z całą 
powagą wziął się do kręcenia strzelby, a mój 
gospodarz uważał sobie za obowiązek gościn­
ności zabawić mię grą swoją na skrzypcach.

— U stołonaczalnika*) z policyi gry­
wamy koncerta co sobota — mówi strojąc swe

*) Tytuł urzędnika w rodzaju koncypienta.

Ehrema przyjętym. Dopiero za staraniem ja­
kiegoś węgierskiego oficera, służącego w ar­
mii tureckiej, którego nazwiska przepomnia- 
łem, przyjął go Serdar. ale nadzwyczajnie 
zimno. Jakie z tego posłuchania odniósł wra­
żenie Arthur bej, powiedzieć nie umiem, ale 
to pewna, że od tej chwili, jak rozdąsany 
Achilles schował się pod namiot, i nie wy­
chodził z niego, złożony chorobą, aż do wy­
jazdu statkiem Lloyda z Warny, na który 
trzeba było czekać tydzień cały.

Nctdkompletnych oficerów, w liczbie o- 
koło 30, poprzydzielano jednych do sztabu, 
drugich do rozmaitych pułków tureckich. 
Przy „korpusie", składającym się z głów o- 
koło 120, między którymi niespełna 20 Polaków, 
pozostawiono 4 oficerów; a cały „korpus" od­
dano pod opiekę Nihad baszy, Bilińskiego, i 
umieszczono go na musafirliku (w gościnie) 
pod namiotami, bez broni, aż do dalszej de- 
cyzyi.

Pokazuje się dziś, że Arthur bej nie 
tylko sułtańskiego firmanu, ale żadnego do 
podobnej formacyi nie miał upoważnienia 
na piśmie.

Gen. Klapka miał przea swym wyjazdem 
posłuchanie i długą rozmowę z W. Wezyrem.

Dnia wczorajszego odbyła się wielka 
rada ministrów w pałacu, pod prezydencyą 
samego sułtana. Po niej zebrali się ciż sami 
na drugą radę u w. mistrza art.yleryi, a prze­
wodniczył jej Szeik-ul-Islam.

Petro Stojanów, redaktor zawieszonego 
Napredaka, zaczął wydawać nowe pismo buł­
garskie Czarygrad.

SPRAWY ZAGRAHCZłO

(Z Konstantynopola.)
Standard  otrzymał z Konstantynopola 

dnia 6 lipca następujący telegram : Layard 
nie prosił, jak niektórzy twierdzą, Porty o 
pozwolenie, aby flota angielska mogła prze­
płynąć przez Dardanelle; dał jedynie Porcie 
do zrozumienia, że Anglia nie jest zadowo­
lona z oświadczeń Rossyi co do Konstanty­
nopola, i dla tego wysłała flotę do zatoki 
Bezika. Ale ukazanie się tej floty w zatoce 
Bezika wywołało pomiędzy Turkami wielkie 
oburzenie. W ogóle panuje między mahome­
tanami a mianowicie w wyższych sferach 
wielka nienawiść ku Anglikom, których Tur­
cy obwiniają, że jedynie własne interesa ma­
ją na oku a o Tmcyę wcale się nie troszczą. 
Wielu wpływowych Turków oświadcza otwar­
cie : Tureya dobrze zrobi, jeśli, będąc
zniewoloną do zawarcia pokoju, zrzeknie się 
rady i pomocy angielskiej i bezpośrednio 
rozpocznie z Rossyą układy. Takie teraz pa­
nuje usposobienie w Konstantynopolu. Do te­
go samego dziennika donoszą nadto, że pro- 
klamacya sułtana do Bułgarów w odpowie­

skrzypce — pozwolisz pan zagram mu nasze 
podolskie szumki.

Na odgłos pierwszych pociągnięć smy­
czkiem, przyszła ochota psom w sieni rozpo­
cząć rzewny akompaniament; do czego do­
dawszy zgrzyt świdrowanych luf strzelby
i fałszywe tony owej szumki, którą się nie- 
żałując smyczka koncertant popisywał, może­
cie mieć wyobrażenie przyjemnie spędzonego 
wieczoru. Wyziew tytoniowego dymu tamo­
wał mi oddech, nara z samowaru zasłaniała 
światło, a w izdebce było gorąco do niewy- 
trzymania, bo cierpiący na reumatyzm pan 
Felix za nic w świecie nie pozwoliłby otwo­
rzyć drzwi lub okna.

— A co łaskawy panie, jakie skrzypce ? — 
zapytał mię guberski sekretarz ocierając pot 
z czoła— antyk, rzadkość, prawdziwe weroń­
skie. Popatrz no pan tu w środek co tam 
stoi napisane.

— „Borgoni Yerona a. d. 1635. — 
przeczytałem przez wycięty esy.

— Dawali mi już trzysta rubli za nie...
■— Czego ty durzysz ludzi! — odzywa

się zajęty wciąż wierceniem pan Felix ■— i 
trzysta kopiejek nie warte.

■— Przepraszam — rzeknę — Borgoniego 
wyroby płacą się wysoko.

— Albo one widziały kiedy Borgoniego, 
hę ? Od Sokołowskiej dostał tę kartkę i wle­
pi* w ten grat, aby złapać jakiego głupca... 
Widziałem panie cały tydzień majstrował koło 
n ich .. .

— Słuchaj pan tylko co on gada, a za- 
jedziesz daleko... Sokołowska to taka sama 
ćma jak i on, opanował tę starą, karmi ją 
eliksirem Pirogowa, a głupia baba wierzy w 
niego jak w Boga... Zresztą, na co się zdało 
sprzeczać z waryatem ! -— kończył spuszcza­
jąc struny i wieszając skrzypce na dawnem 
miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dzi na proklamacyę cara, wyjdzie wkrótce, i 
że jest napisana w tonie nadzwyczaj umiar­
kowanym. Odezwa ta mówi, że wszyscy, któ­
rzy się spodziewają wielkich rzeczy od Ros 
syi, źle na tem wyjdą. R o s s y  a n i e  m o ­
że  o b d a r z y ć  B u ł g a r ó w  w o l n o ­
ś c i ą ,  g d y ż  i s a m a j e j  n i e  p o s i a d a  
Bułgarzy zostaną wnet uwolnieni z pod bi­
cza inwazyi i ujrzą się pod rządami sprawie­
dliwości, równości, pokoju i dobrobytu. Ode­
zwa ta, dodaje korespondent, jest umyślnie 
tak zredagowana, aby w niezem nie obrazić 
cesarza rossyjskiego Można to uważać za 
wskazówkę, że Porta rokowań z Rossyą nie 
uważa za niepodobne.

(Mnstehafiz.)
Korespondent Kblnisclie Zeitung  pi­

sze pod dniem 2 lipca: Wczoraj i dziś wy­
słano kolejami rumelskiemi większe oddziały 
wojsk do Adryanopola. Liczba żołnierzy, któ­
rzy wsiedli na okręty, wynosi podobno 15000, 
ale zdaje mi się, że liczba ta jest znacznie 
przesadzona. Żołnierze byli w ogóle dobrze 
uzbrojeni i ożywieni dość dobrym duchem. 
Wszystkie klasy wieku były pomiędzy nimi 
reprezentowane; widziałeś tam kilkunastole­
tniego chłopca, który z dumą spoglądał na 
swój nowy uniform a na zgrzybiałego starca, 
który uginał się prawie pod ciężarem broni. 
Patrząc na tych ludzi trzeba było mniemać, 
że już ostatnia klasa mustehafizów została 
powołana do broni, mimo że rząd temu prze­
czy. Gdym się przypatrywał wsiadaniu żoł­
nierzy na okręty, przypomniały mi się żywo 
sceny, których w latach 1870 i 1871 tak 
często byłem świadkiem na nadreńskich 
dworcach koleji. Większego kontrastu nie 
podobna sobie wyobrazić. W Niemczech wi­
działeś wesołe twarze żołnierzy, słyszałeś 
głośne ożywione rozmowy, ża rty , śpiewy. 
Tego wszystkiego na próżnobyś tu szuKał. 
Milcząc, w żołnierskiej wyprostowanej posta­
wie postępowały wojska na dworzec kolejo­
wy w Stambule. Podzieleni przez swych ofi­
cerów, zajęli żołnierze miejsca w wagonach 
na wązkich siedzeniach i założywszy na 
krzyż nogi z spokojem oczekiwali odejścia 
pociągu. Kilku krewnych żegnało odjeżdża­
jących żołnierzy. Tu i tam słychać było u r­
wany głos komendy, zresztą w około pano­
wała ponura cisza. Żadna piosnka, żadna 
ożywiona rozmowa nie rozweselała tej chwili 
rozstania. Z spokojną godnością siedzieli żoł­
nierze w milczeniu na swych ławach, spo­
żywali nędzną strawę obiadową, chleb i ser, 
lub marząc przypatrywali się niebieskim 
obłoczkom swych papierosów. Jakie myśli 
przepełniały w tej chwili serca tych bie­
dnych ludzi, z których zapewne ani jeden 
nie ma pojęcia o zasadach , w obronie któ­
rych za kilka dni będzie musiał dać życie? 
Czy może myśl o familii pozostałej bez po­
mocy, myśl o żonie i dzieciach pozostawio­
nych tam daleko gdzieś w Azyi wyryła na 
ich obliczach piętno takiej smętności ? Mniej 
więcej w te słowa odezwałem się do mego 
towarzysza, redaktora pewiTej gazety ture­
ckiej. Ale ten spojrzawszy na mnie z zdzi­
wieniem , odrzekł m i: „O czemże mają my­
śleć ? Tch przeznaczeniem jest bronić pań­
stwa. Jeśli umrą, to... ej co o tem mówić 
Allah bu ju k  d i r , ne ister japarl (Ałłach 
jest wielki, robi co chce!) Żdaje mi się, że 
człowiek ten miał słuszność.

(Redif basza.)

W miarę zwycięztw odnoszonych 
przez wojska tureckie, wzmacnia się na no­
wo stanowisko Redifa i Mahmuda baszów. 
Przeciwnicy ich milczą a w kołach tutej­
szych ambasad, pisze inny korespondent 
KÓlnische Zeitung , odzywają się coraz czę­
ściej głosy uznające jaknajzupełniej dzielność 
i energię Redifa baszy. Redif basza umiał 
w azyatyckiej armii zapełnić luki, które po­
wstały wskutek wysłania części wojska do 
Czarnogóry. Podczas gdy Rossyanie nie 
otrzymywali z tamtej strony Kaukazu ża­
dnych posiłków, ze Stambułu wypływał je­
den okręt za drugim, przewożąc do Erzerum 
i Batum wojska rezerwowe. Codziennie od­
jeżdżają ztąd posiłki do Tatar Bazardżyku a 
ztamtąd udają się do korpusu sofijskiego. 
Manewr ten jest zupełnie usprawiedliwiony, 
gdyż z całą pewnością można na to liczyć, - 
że Rossyanie tamtędy będą usiłowali przejść 
przez Bałkan. W Niżu oczekiwany jest Su- 
lejman basza. Wbrew powszechnym oczeki­
waniom zaniechali Turcy marszu na Cetynię 
jakkolwiek tylko bardzo małe trudności mie­
li do pokonania. Zrobili to z względów po­
litycznych. Dalszy pochod i zajęcie Cetynii 
zmusiłoby mieszkańców do ucieczki na tery- 
toryum austryaekie a to spowodowałoby Au- 
stryę do interwencyi. Aby temu zapobiedz, 
zaniechano zajęcia Cetynii. O Saibie baszy 
powiada wspomniony korespondent, że w 
Yemen (w Arabii) okazał się dzielnym żoł­
nierzem i spodziewa się po nim , że przyby­
wszy do naddunajskiej armii tureckiej, we­
źmie się energicznie do dzieła, aniżeli Ab- 
dul Kerim, który już od: kilku tygodni sie­
dzi w swym namiocie, pali tytoń i leczy się 
z uporczywej choroby pęcherza. W miejsce

/



3
Redifa będzie kierował ministerstwom - •
Mahmud Parnat jako kaimakam- / „ , l(VnW  - - „ m , L.;„ , 'p^tępra.)M
Rady wojenne 
trwają prawie

odbywają się codzicun.e i 
zawsze od rana do wieczora.

nóki bv jej nie okrył chwałą. Niech żyje 
p o a i p . )  j  j  iiilV]df,a pierwszy konstvtir 

sułtan

hau.

nasz 
konstytucyjny 

Abduł Ramid-

(Z a m k m ę c ie  p a r la m e n tu  tu re e k ie g o .)
parlament turecki zagajony jak wiado­

mo z wielką pompą, został zamknięty cicho i 
hez wielkiej uroczystości. Można w tem nie 
bez słuszności widzieć rękę rządu, który zwo­
łał parlament, aby mieć w nim ślepe narzę­
dzie swej polityki zwłaszcza w obec mocarstw 
o-warancyjuych, zawiódłszy się jednak w swych 
nadziejach a jeszcze bardziej niezadowolony z 
wyradzającego się powoli samopoczucia tego 
zgromadzenia, chętuieby się go teraz pozbył. 
Słyszałem, powiada korespondent Koln. Z  ty. 
od kilku znajomych deputowanych, że Aeliraed 
Veflik basza zamknął parlament kilku suche 
mi wyrazami. Ale dla publiczności zredago­
wano inną mowę, którą niby miał wypowie­
dzieć prezydent przy zamknięciu parlamentu. 
Mowa ta opiewa:

„Posiedzenie to jest ostatniem, gdyz 
dziesięciodniowe przedłużenie dziś upływa. 
Mianowaliśmy już naszych archi wary uszy 
Jakkolwiek się. rozłączamy, zostajemy jednak 
reprezentantami narodu aż do chwili, w któ­
rej naród obierze sobie innych reprezentan­
tów. Oby Bóg dał najdłuższe życie naszemu 
dostojnemu władcy, który nam nadał konsty- 
tucye Zamykamy Izbę, prosząc Boga, aby 
wojskom ottomańskim dał zwycięstwo. Mimo 
trudnych czasów, w jakich żyjemy, i kryty­
cznego położenia, w jakiem się znajdujemy 
rozważyła Izba w tym roku nader ważne 
sprawy. Tutaj wylicza mówca sprawy zała­
twione przez' Izbę, które znajdzie czytelnik 
w wczorajszej korespondencji naszej z Kon­
stantynopola. „Oo jednakże powiada w końcu 
mówca, największą nam chlubę przynosi, to 
owe mądre, godne i spokojne zachowanie się 
Izby. Przyrodzone zdolności, które okazali 
członkowie Izby, idee postępowe, w których 
obronie występowali i godność, jaką okazali 
podczas pierwszej sesyi, wzbudzają w nas na­
dzieje że ci, którzy wezwani przez kraj zaj­
mą nasze miejsca, wyświadczą krajowi bardzo 

• ważne usługi .
Jak deputowani sann zapatrują się na 

działalność parlamentu poznać można z ino 
wy jednego z najzdolniejszych z pomiędzy 
nich W a s s i l a k i  e f f e n d i e g o  Saraliotti. 
Mowa ta wypowiedziana krótko przed zam­
knięciem parlamentu opiewa: „Gdy przez Jego 
ces. Mość, naszego ukochanego_ władcę, zo- 
staliśmy powołani, aby stosownie do pizepi- 
sów konstytucyi utworzyć pierwszy parlament, 
dziękowaliśmy Bogu za to, że ojczyzna nasza 
wstąpiła w szereg państw konstytucyjnych. 
Nikt z nas bowiem nie zaprzeczy, że państwo 
konstytucyjne jest jedyną polityczną instytucyą 
podług której w naszem wieku oświaty i cy­
wilizacji ludy powinny być rządzone. Litera­
tura nauki i sztuki zmieniły postać świata, 
a skutkiem tego musimy uchyl.e czoła przed 
postępem i starać się, aby nasz P1̂  
Wschód podnieść na najwyższy szczebel roz 
woju Nie powinniśmy o tem zapominać ze 
kiedy Europa była jeszcze pogrążona w bar­
barzyństwie, na naszym Wschodzie kwitnęły 
już nauki i sztuki. Z Wschodu pochodzi świa­
tło, które oświeciło cały okręg ziemski, a dzi­
siejsza europejska kultura jest kulturą naszpS° 
krlju- Europejczycy pm ję li M «  
przodków (t. j. Greków me Turków). Będą. 
wezwani do zbadania projektów rządowych
administracyjnych i do uchw alen ia ustawj
któreby uszczęśliwiły naród, pracowaliśmy 
tym kierunku"przez trzy miesiące i nmadza-
liśmy sie nad propozycyami rządu. Każdy z 
nas zrobił i wypowiedział to, co mu się ZUi‘ 
wało być dla ojczyzny najkorzystniejszym i co
mu podyktował jego najświętszy i /
trybunał, to jest własne sumienie. Mozę nyc, 
że nie wiele zrobiliśm y. Ale gdy się uwzg ę 
dni anormalny czas, w którym zostaliśmy 
powołani, niebezpieczeństwa, w  których się 
nasza ojczyzna znajduje, a wreszcie nasze 
niedoświadczenie w tego rodzaju rzcczac , 
to bezstronny krytyk nie będzie nam ro r 
zarzutów. Ani rząd nie miał dość cziisu, a j  
nam przedłożyć więcej projektów, ani tez ij  
nie posiadaliśmy dość spokoju ducha, zv\ Jasz­
cza że nieprzyjaciel depce już świętą n“ . 
ziemię. Ale rząd i my dokonaliśmy wszyst­
kiego, co dla "takiej korporacyi jak uasza’ 
wśród tych szczególnych a krytycznych o~o 
liczności było możliwem. Niechaj ci depuo- 
Wani, którzy zajmą nasze miejsca, jako wiemy 
odbłysk wolnej woli narodu, dokonają lepszy1- 
i pożyteczniejszych dzieł. W chwili, "  k 01 j 
się rozłączamy a każdy z nas wraca do sw eg 
ogniska rodzinnego, zaklnijmy rząd, aby^I’IZ „ 
prowadził uchwalone przez nas ustawy, » J 
czynności jego nie były nigdy w sP j f ^ zn0®ie 
z duchem konstytucyi. Niechaj rząd star 
o to, aby urzędnicy państwa byli ludznu ^  
norowymi, mniejsza o to, do której ualezą 
rodowości lub jakiego są wyznania. r ° p' j 
pomiędzy cbrześcianinem, muzułmanin i 
izraelita powinna tylko istnieć w • ’
kościołach i synagogach, Zakln»my dził 
rzad, aby nieprzyjaciela Wschodu JPf 
z naszego" krajli, £ ,  nie pozwolił naruszyć ca­
łości naszej ojczyzny i me złozył brom do
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J E  P  . ' a u i i o i t i i i l i .  lir, Alfred Po- 
rzybył pozawezeraj o godzinie 11 przed 

tocki, P ł (jo Qzortkowa, gdzie Mu zgotowano 
połlJdnlserdeczne i uroczyste przyjęcie. U wstę- 
bardzo iagta wznosił się gustowny łuk try-

zgromadzona

ajdował się także 
Grocholski i starosta skałacki. 

na obiedzie i nocował u

ciągle

P'1 dP ' r7v której nader licznie 
nmfalny- pwjtaj a pana Namiestnika. W ciągu 
ludność P° , n w  Czortkowie przyjmował hr. Po 
swego P°,J duchowieństwo, szlachtę i korpo 
tocki ,onómiczne. O pobycie JE. pana Na- 
racyc aa w Grzymałowie donoszą nam na­
miestnika zcaeg(jjy. U wjazdu do mostu ustawiony 
s tęp u j^  v,1IDfalny, na którym powiewały cho- 
był łus 'istwa i kraju. Dwadzieścia cztery pa- 
rągwie 1" sukniach tworzyło szpaler,
nieuek ^  miasta powitała pana Namiestni
fieprozeni < . towai.zystwie znajdował sio takżt 
ka w
j . Kazimierz

vfaTuiestink był 
Pan ‘ pinińskieb. Wieczorem Grzymałów
państwa _e Qnmjnowany, a kapela miejscowa 
był lZ| a przed dworam hr. Pinińskieb hymn 
odegia^. . rozmajje meiodye narodowe.

0***c8o r * K u n i e w i c a  S a w i
I kapitan pierwszej klasy przy kołomyj- 

®. batalionie milieyi krajowej, otrzymał z 
m-zeniesienia w stan spoczynku chara-

C  “d
( i o n i i s k i U a ,  Tutejsza c. k. proku- 
państwa skonfiskowała przedwczoraj 
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Szcziitka.

* a r e s z t o w a n i e .  Z powodu procesu 
łeiszYch socjalistów c. k polieya lwowska 

Ueziła wczoraj i oddała do tutejszego c, k.
UV,łu krajowego Leonidasa Zaklińskiego, słuchacza 
filozofii.

* S u n m b ó j s t w o .  Wczoraj w poni- 
dnie powiesił się na jabłoni w ogrodzie domu

Mielnickiego przy ulicy Korytnoj szeregowiec 
tutejszego 13 pnMra ułanów. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma.

y. pan Saeher-Masocli 
jeszcze w modzie jest u Francuzów, a jego re- 
cits de rnoeurs z Galicy i znajdują gościnne 
miejsce w najlepszych dziennikach paiyskich, 
co tylko nowym jest dowodem, jak dalece upadł 
smak w ojczyźnie Balzaca i Geoiges Sand. 
R em e des d em  mondes od niejakiego czasu 
nie obdarzyła już swych czytelników ani Maso- 
chem ani Francozem, ale za to Journal des 
JJebats zaczai drukować nową „bajko galicyj­
ską11 panu Sacliei-Masocha życia karpackich 
górali p. t Magasse, lc B atachcko w prze­
kładzie panny Strebinger. Tak więc na tein 
samem miejscu, gdzie królował Jules Janin 
gdzie Dumas, Soulić, Georges Sand zachwycali 
czytelników swa szlachetną prozą i barwną ima 
ginacyą, figurują teraz kreacje pana Sachem 
i przedstawia się publiczności jako yp posaej 
galicyjskiej damy Madame K a u m g la  (.tak.) 
oczywiście w nieodzownej „kacabajce.

( G) Z a p i s k i  d y e c e a y a l n c  Ks.
Józef Szuchowski, dotychczowy administrator g. 
k. probostwa w Strzałkowicach, insty uowal się 
na gr. kat. kapelana w Bratkoweacli. — ivs. 
Aleksy Malarkiewicz, dotychczasowy administra­
tor gr. kat. probostwa w Borszo wicach, objął 
administracje gr. kat. probostwa w Berchacli 
dolnych. — Ks. Cyryl Pasieczynski, dotychcza­
sowy c. k. administrator w Bodnarce, lnstytuo- 
wał sie kanonicznie na gr. kat. kapelanię w 
Binczaiowie. — Ks. Dymitr Waehmak były 
zawiadowca gr. kat. kapelanii w Cucyłowie,
objął administracyę gr. kat. probostwa w W1- 
szniowie. — Ks. Jakób Gutkowski, dotychcza­
sowy zawiadowca gr. kat. kapelanii w Mszanie, 
przeniósł się jako taki do Manajowa. Ks. 
Konstanty Hanuszkiewicz, dotychczasowy piy- 
watny wikary przy gr. kat. probostwie w Spa 
sowie, otrzymał dnia 18 maja b. r. kanoniczną 
instytueyę na gr. kat. kapelanię w Podrobcach.

Ks. Jan Marena, były zawiadowca gr. bal 
kapelanii w Bani, instytuował się dnia L8 maja 
b. r. na gr. kat. benefieyum w Deszme 
Ks. Antoni Maślanik, dotychczasowy gr. ka-  
wikary w Leżajsku, przeznaczony został 
wiadawcę gr. kat. kapelanii w Dąbrówce.

(F ) O  z a k ł a d z i e  n a n k o w y i n
żeńskim pp. Benedyktynek w Przemys u oi iz 
mujemy następujące uwagi z P°waznp| p j
Dnia 14 lipca b r. odbył się w j g j ;  
kładzie naukowym żeńskim u pp.
popis uczennic z nauki " w izerunkiem
nowo przybudowanej, ozdobionej , i t -

PTw przytomności c. k. staiosiy p- Wav-
radcy V  Olszewskiego,
garta, c. k. inspektora szkol p. , awskieg0 w 
dyrektora zakładu ks. kanonika , itim p0_ 
obec bardzo licznej publiczności. Ka.
pisu przez nauczyciela śpiewu i z
tynskiego wykonanym został P zadoWole-
wszolka starannością i z zui „ twzr Szu­
mem słuchaczy, szczególnie trudny utwór bzu
ipca 1877.

^erta M iryamy hymn z w y c i^ wa Ja^° P°P^S 
chóralny zyskał powszechne uznanie. Po zakoń­
czeniu tego popisu, przystąpiono do odczytania 
klasyfikacji w siedmiu klasach szkoły wydzia­
łowej i rozdawania nagród i pochwał dla wy­
szczególniających się uczennic w drugiem pół­
roczu szkolnem 1877; przy której to sposobno­
ści powzięto przekonanie, że znaczna część 
uczennic zasłużyła sobie na wyszczególnienie. 
W ogólności przyznać trzeba, że zakład nau­
kowy żeński w Przemyślu pod światłem kie­
rownictwem znanego z gorLiwości i poświę­
cenia księdza kanonika Łękawskiego, przy po­
mocy zacnycli księży katechetów obu ob­
rządków i wyborowych nauczycieli i 
cielelc, do których także i 
zjednał sobie powszechne 
w skutek czego liczba

nauczy- 
zakonnice należą, 

uznanie i zanfanie, 
.... uczennic z każdym ro­

kiem wzrasta, i to w bardzo
bo od trzech lat

GflSPODABSTW O I HANDEL

ku znacznym stosiin- 
.. prawie o 100 co roku, w 

skutek czego dyreltcya zakładu   zmuszoną była
w ostatnim roku utworzyć w pierwszej, drugiej, 
i trzeciej klasie paralolne oddziały. Do zakładu 
przybywają uczennico nawet z odległych stron 
kraju, a wiele z przybywającli znajduje umie­
szczenie w klasztorze pp. Benedyktynek za mier- 
nem wynagrodzeniem, i prawdziwie macierzyń­
ską opiekę przełożonej klasztoru ksieni Leonardy 
Hamniermitller, która bezpłatnie przyjęła także 
kilkanaście sierót do klastoru. W ubiegłym roku 
szkolnym pobierało nauki w szkoło wydziałowej 
621, w szkole ćwiczeń 132, w ogródku Ero- 
blowskim 42, zaś w seminaryum 86, razem 881 
uczennic, między temi 226 izraelitek.

— Wystawa szkolna. Staraniem 
Towarzystwa wzajemnej pomocy naukowej słu­
chaczów Akademii technicznej otwartą zostanie 
jutro w auli c. k. gimnazyum Franciszka Józefa 
przy ul. halickiej, wystawa szkolna rysunków, 

i t. p. prac wykonanych jedynie przez 
tutejszej Akademii. Wystawa ta

modeli 
słuchaczów
trwać będzie ośm dni 
czuie i otwarta będzie 
do 1 przed południem i 
Wstęp wolny.

L j- do 24 b. m. włą- 
co dnia od godziny 10 
od 4 do 7 po południu.

d z i e c i .  Dnia 14 
walne zgromadzenie 
się szpitalikiem św 

ący się z nastę

— S z p i t a l  <u a
b. m. odbyło się drugie 
Tow arzystw a opiekującego 
Zofii. W ybrano kom itet sk _
pojących osób. Przewod,uc2ąc7feieżna Jadwiga
Sapiezyna. Członkowie komitetu hrabina Zofia 
Siemińska, Katarzyna Wieczyńska, Xawery Pe 
trowicz, Alfred Młocki, ksiądz dr, Józef Weber 
ksiądz Leonard Solecki, dr. Józef Wernicki 
dr. Bolesław Głowacki, dr. Władysław Jakób 
Balko. Ferdynand Rosenbusch, Piotr Miączyn 
ski, dr. Bernard Goldman. Kotrolorami wybrani 
Otto Hausner, dr. Zdzisław Marchwicki. Z ar a 
zem upoważniono komitet do odstąpienia wła­
sności domu pod 1. 37% za wynagrodzeniom 
kontraktem ustanowionem i polecono komitetowi 
dołożyć starania, żeby jak najkorzystniejsze 
uzyskał warunki, w końcu upoważniono komi­
tet do podjęcia pożyczki 10.000 zł. przez Sejm 
szpitalikowi św. Zofii przyznanej.

— Ułaskawienie więźniów,
którem doniósł nam wczoraj prywatny telegram 
z Wiednia nastąpiło wskutek najwyższego po­
stanowienia z i l  b. m. W skutek tego aktu 
łaski monarszej odzyska wolność 3 ■ u ięźliiów 
z lwowskiego domu kary u Brygidek, 11 kobiet 
odsiadujących karę w zakładzie Maryi Magda 
leny i 15 więźniów z domu kary w Wiśniczu.

— G r a n t  były p r e z y d e n t  Zjednoczonych 
stanów Ameryki zwiedza jak wiadomo Europę 
wkrótce ma przybyć do Wiednia.

—  Trójka kardj « a , s k a  W ia ­
domo że w Rzymie utrzym uje się odwieczne po­
danie, że skoro jeden kardynał um ize, to w 
przeciągu najbliższych trzech miesięcy um rą 
także "dwaj in n i członkowie św. kolegium . P o ­
danie to spraw dziło  się bardzo często, a w n a j­
nowszym  czasie znow u zyskało podstaw ę. D nia 
6 g ru d n ia  u m a rł k ardyna ł Antonem, dn ia  30 
tegoż m iesiąca, a w ięc w dwa tygodnie po nim 
u m a rł ka rd y n a ł Fernandez, W P1?0 111 ^as po
F ernandezie  pożegnał się z tym sw ia em cardy- 
n a ł P a triz i. Bieżącego roku um arł kw ie tn ia  
k a rdyna ł Vanicelli, w tydzień po nim  k a rd y n a ł 
T revisonato, a  nim  m inął fatalny term in trzy ­
m iesięczny. u zu p e łn ił trójkę k a icyna  ngchs, 
k tóry  u m arł kilkanaście dni temu. U eonie w a­
kuje znowu pięć kapeluszy kardyna s ich. An- 
gelis je s t 117 kardynałem , który u m arł pod 
pontyfikatem  obecnego papieża.

—  R z e ź b i o n e  z ę b y -  W tych cięż­
kie]) czasach kanikularnyeh, kiedy w ojna idzie 
leniwo, a waż m orski przejadł się juz czytelni­
kom, dzienniki francuskie wymyślają najrozm a­
itsze „ fak tu .“ Jeden tak i „ fak t1' opow iada z 
pow ażną m ina Figaro paryski. 1 o w jednym

hotelów w "Plym outh bawić ma obecnie pe­
wna A ngielka, która w roku 1857 podczas po­
wstania Indyan, jako ośmnastolet.ua śliczna 
dziewczyna z pysznoini ząbkami dostała się do 
niewoli Czerwonych Skór. Kacyk plemienia ka­
zał swej białej niewolnicy wyrzeźbić zęby, a 
mianowicie każdy z zębów został snycerską 
sztuką zmieniony w kształt jakiejś figurki z gry 
szachów. Snycerz indyjski pracować miał po 
ośm dni nad każdym zębem młodej Angielki.

O Rncli ust lcolcjacli galicyj­
skich utrzymuje się na wysokości ze­
szłych tygodni. Transporty bydła znaczne. 
Popyt na zboże wzmaga s i ę , na spirytus 
mały. W ubiegłym tygodniu płacono: za 100 
kilogramów pszenicy 10 zł. do 13 zł., żyta 
7-50 zł. do 8'50 zł., jęczmienia 5-50 zł. do 
7'40 zł., owsa 5*25 zł. do 7*50 zł., kukurudzy 
5 zł. do 7*50 zł., grochu kuchennego 8 zł. 
do 8*50 zł., fasoli 8 zł. do 8-25 zl.. wyki 
5 zł. do 5*25 zł., koniczyny 30 zł. do 45 zł, 
rzepaku zimowego lia sierpień, wrzesień 
14-75 zł. do 15-50 zł., za 10,000 litrostopni 
spirytusu 32-30 zł. w. a. — Ruch towarowy 
na koleji K a r o l a  L u d w i k a  wynosił w 
ubiegłym tygodniu włącznie z transportem 
przewozowym ogółem około 24,000.000 ki­
logramów i 5.434 sztuk bydła. Na tę cy­
frę transportu składały się: zboża różnego 
rodzaju około 8,064.000, mąki i wyrobów 
mącznych około 581.000, drzewa budulcowe­
go i opałowego około 3111.000, nafty i wo­
sku ziemnego około 15.500, spirytusu około 
45.700, jaj około 340.000, węgli kamień-,  
uycli około 746.000 kilogramów, na resztę 
złożyły się różne tow ary, tudzież około 556 
sztuk wołów, 4.833 sztuk nierogacizny i 45 
koni. — Rucli towarowy na kolei L w o w -  
s k o - C z e r ń i  o w i e e k i e j  wynosił w ubie­
głym tygodniu ogółem 0,249.100 kilogramów 
i 7.300" sztuk bydła, z czego przypada na 
ruch ku Zachodowi 5,971.500 kilogramów, 
1,846 sztuk wołów, 3,723 sztuk nierogacizny 
i 1731 sztuk różnego bydła, zaś na ruch ku 
Wschodowi 3.277.600 kilogramów. Trans­
porty składały się: ze zboża różnego ro­
dzaju 3,735.200, mąki i wyrobów mącznych 
15Ó.000. spirytusu 115.700. produktów zwie­
rzęcych 79.800, drzewa budulców-ego, opało­
wego i desek 2.012,600, kamieni 417,500, 
wapna 3.300, węgli kamiennych 1,116.900 
kilogramów, na resztę złożyły się różne 
towary i bydło. — Ruch towarowy na kolei 
A r c y k s i ę c i a A l b r e c h t a  wynosił w 
ubiegłym tygodniu włącznie z transportem 
przewozowym i z dowiezionemi przez inne 
koleje towarami, ogółem 3,031.230 kilogra­
mów i 535 sztuk bydła. Transporty składały 
się: ze zboża różnego rodzaju 62.286, mąki 
i wyrobów mącznych 110.180, drzewa budul­
cowego i opałowego 1.098.706, nafty i wo­
sku ziemnego 5.660. spirytusu 13.710, jaj 
1.384, piwa 1.220. soli 28.839, wapna 4.000. 
kamieni 60.000. żelaza 5.060, szmat 5.500, 
próżnych worków 520 kilogramów . na re­
sztę złożyły się różne tow ary, tudzież 288 
sztuk wołów-. 71 sztuk cieląt i 276 sztuk 
nierogacizny. — Ruch towarowy na Iszej 
w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k i e j  k o lo ’i wynosił 
w czasie od 15 do 31 maja 1877 ogółem 
2,104.213 kilogramów. Transporty składały 
się: ze zboża różnego rodzaju 571.797, maki 
i wyrobów mącznych 71.987, wiktuałów 
42.874, towarów kolonialnych 14.028, mięsa 
3.588, piwa i wina 17,602, spirytusu 28.693, 
manufaktów 6.306. skór 3.093, lnu i przę­
dziwa 20.076, tytoniu 25.271, soli 68.035, 
drzewa budulcowego i opał'owrego 769.555. 
żelaza 34.456, nafty 18.583. wosku ziemne­
go 6.870. kwasów- 18.815, odpadków 32.395, 
wód mineralnych 1,685, kamieni i wapna
27.497, próżnych naczyń 10.157. różnych 
towarów 92.194, bydła rogatego 26.508, nie­
rogacizny 181.545 i koni 10.600 kilogra­
mów. — Ruch towarowy na koleji T) u i e- 
s t r  z a  ii s k i  e j  wynosił w czasie od 15 do 
31 maja 1877, ogółem 2,189.276 kilogramów.
Transporty składały s i ę : ze zboża różnego 
rodzaju 499.572, mąki i wyrobów mącznych 
107.898, w-iktuałów 37.247. towarów kolo­
nialnych 57.847. mięsa 28,898, piwa i wina 
46.232, spirytusu 21,769, manufaktów 11.963, 
skór J 1.830. lnu i przędziwa S.096, tytoniu 
3.950, soli 161,315. drzewa budulcowego i 
opałowego 296.722, żelaza 55.874, nafty
150.497, wosku ziemnego 244.268, świec 
18.516, koksu 10.000, kwasów 72.396, od­
padków 31.229, kamieni i wapna 36.220, 
próżnych naczyń 49.930. różnych towarów 
J 58.225. bydła rogatego 31.824, nierogaci­
zny 30.968 i koni 7.000 kilogramów.

* Wystawa lwowska. Sekcya" 28
wystawy krajowej obejmująca grupę 31, t. z.

pracę kobiet1- odpowiadając na różne zapyta­
nia pojedynczych wystawców i interesantów, 
podaje swoim delegatkom następujące objaśnię 
ma, tyczące się wystawy: a) Czas nadsyłania
deklaracji wprawdzie już upłynął, jednakże ba­
cząc na dobro i świetność wystawy, sekcya po­
stara się u głównego komitetu, aby spóźnione 
deklaracje przyjęte być mogły, b) Osoby posia­
dające przedmioty, mogące być wystawione, a 
wykonane rękami kobiet, zechcą zażądać od de­
legatek lub komitetu wystawowego dwóch de­
klaracji, które wypełnią i obie przeszłą pod 
opaską do „głównego komitetu wystawy w Za­
kładzie Ossolińskich we Lwowie11 w czasie jak 
najkrótszym, c) Jeżeli w okolicy której z dele­
gatek, włości.uiki zajmują się osobnym jakim 

I przemysłem domowym juko to : wyrobem koro-



nek, haftami ubrań własnych, tkaniem płócien, 
wełnianych kocyków i t. p. choćby praca ta 
nie była doskonałą, jeśli tylko zasługuje na po­
parcie — raczą te delegatki ułatwić włościan- 
kom przesłanie tych przedmiotów, podpisując 
ich deklaracye, a nawet i nabywając przedmio­
ty, które mogłyby być sprzedane na wystawie,
d) Deklaracyę jedną zwróconą sobie przez ko­
mitet wystawowy, zechcą delegatki zachować u 
siebie, aby w czasie oznaczonym wraz z przed­
miotem nadesłać do komitetu wystawy, c) Sek- 
cya jeszcze raz uprasza szanowne delegatki, aby 
dołożyły całej gorliwości swojej w popieraniu 
wystawy, która podniesienie przemysłu kra­
jowego, a zatem istotnie dobro kraju ma na 
celu.

* Dochód k o le i K arola Lu­
dw ika wynosił od 1 do 10 lipca b. r. na 
linii krakowsko-lwowskiej 273.947 zł. na li­
nii brodzko-podwołoezyskiej 81.986 zł., razem 
na obu liniach 355.y34 zł. Od początku bieżą­
cego roku aż do 10 lipca wynosił dochód na 
obu liniach razem 4,759.116 zł.

Z TEATRU WOJIY

Lwów, 16 lipca.

Z Petersburga donoszą że przednie stra­
że rossyjskie dotarły już z Tirnowy aż pod 
G a b r o w ę ,  miasteczko w Bałkanach, zamie­
szkane prawie wyłącznie przez ludność buł­
garską. W Gabrowie kończy się szosa tirno- 
wska,*i ztamtąd już tylko leśnemi drożynami
i manowcami dostać się można do oddalone­
go o trzy mile wąwozu Szybka, kędy prowa­
dzi droga za Bałkan do urodzajnej doliny Ka- 
zanłyku. W Kazanłyku zaczyna się znowu 
szosa wiodąca do Pilipopola. Wąwóz Szybka 
należy do najważniejszych przejść w Bałka­
nach, łączy on bowiem najkrótszą drogą do­
linę Dunaju z doliną Marycy. Ale komunika- 
Gabrowy z Kazanłykiem jest tego rodzaju, że 
większe masy wojsk poruszać się na niej nie 
mogą. Oddział rossyjski, który dotarł do Ga- 
browy może być przeto przednią strażą mniej­
szych ruchomych kolumn jak n. p. legionu 
bułgarskiego i lekkiej kawaleryi kozackiej. 
Gros armii rossyjskiej, chcąc dostać się na 
tamtą stronę Bałkanu, musi używać przejść 
położonych dalej ku wschodowi a prowadzą­
cych do Sliwna i Ajdos.

Pochód Bossyan z Tirnowy w kierunku 
południowym ma więc tylko drugorzędne 
znaczenie, a główne operac.ye rossyjskie mu­
szą być skierowane przeciw czworobokowi 
forteeznemu, przedew^szystkiem zaś przeciw 
Kuszczukowi. Jakoż wszystkie wiadomości 
mówią zgodnie, że atak na Ruszczuk jest bar­
dzo bliski. Główna kwatera rossyjska przenie­
siona została z Zimnicy do Frateszti tuż pod 
Giurgewem, a awangarda armii stoi już pod 
Rasgradem. Atak na Ruszczuk nastąpi ró­
wnocześnie z dwóch stron od Dunaju i od 
strony lądowej. Dopiero po zupełnem osacze­
niu Raszczuku mogą Rossyanie rozpocząć o- 
peracye przeciw armii polowej tureckiej, 
która skoncentrowana jest pod Szumią.

O pochodzie Rossyan w Bułgaryi do­
nosi Deutsche Ztg. w telegramie z 13 lipca: 
Carewicz wyruszył z Bieli dwiema drogami 
przeciw zachodniej stronie Ruszezuka, W. X. 
Włodzimierz poszedł więcej ku południowi, 
prawdopodobnie na Rasgrad, aby przeciąć ko- 
munikaeyę z Szumią i wejść w kontakt z 
armią dobrucką. W. X. Mikołaj idzie prosto 
ku Bałkanom drogą na wąwóz Szybka. Mniej­
szy korpus wysłany być ma w kierunku So­
fii, aby powstrzymać wojska tureckie nadcią­
gające z Czarnogóry. Wyżsi oficerowie ros- 
syjscy utrzymują, że oblężenie Ruszczuku po­
trwa dwa miesiące.

Z Z i m n i c y  donoszą 13 lipca: A r ­
m ia  r u m u ń s k a  pozostanie na stanowisku 
obronnem, aby jednak módz oprzeć się zacze­
pce ze strony załogi widdyńskiej, wzmocnio­
ną zostanie korpussem rossyjskim 8000 lu­
dzi, należących do różnych rodzajów broni. 
Działaniami w Bułgaryi środkowej kieruje 
tymczasowo gen. Krudener III. Doniesienia 
dzienników angielskich o rozdzieleniu armii 
rosysjskiej na trzy części z samodzielnemi 
skrzydłami z pewnością nie pochodzą z głó­
wnej kwatery rossyjskiej.

Turecki minister marynarki R e u f  ba­
s z a  zwiedza w towarzystwie Alego baszy, 
gubernatora Adryanopola, fortyfikacye tego 
miasta. Fortyfikacye te rozciągają się aż do 
punktów: Aruankoi. Bazyuk, Demirdes. Ha- 
dirlik i Boczuk-Tepe. Obronę przejść bałkań­
skich powierzono po większej części laudwerze 
i korpusowi ochotników.

F l o t a  t u r e c k a  z Czarnego morza usi­
łuje dostać się do delty Dunaju, aby odciąć 
Rossyanom w Dobruczy komunikacyę z Ru­
munią. Komendant rossyjski w Sulinie kazał 
wskutek tego zamknąć ujścia Dunaju torpe­
dami.

— O zajęciu Tirnowy przez Rossyan otrzy­
mał Taghlatt z Yaliz-Kói pod Tirnową na­
stępujące szczegóły : „W ostatnią sobotę po 
południu otrzymał musteszarif wiadomość, że 
trzy kolumny rossyjskie maszerują w kierun­
ku Tirnowy. Said basza mając do dyspozycyi 
tylko cztery bataliony piechoty i kilkaset jeźdź­
ców salonickiego pułku żandarmeryi wraz z 
pięciu działami polnemi kazał rozpocząć ogień 
na Rossyan, skoro się pokazali, lecz ci opa­
nowali wnet wzgórza dominujące nad Tirno- 
Wo, i zaczęli rzucać na zupełnie otwarte mia­
sto pociski zapalne. Wtedy Said basza roz­
kazał swemu wojsku opuścić miasto, gdyż 
miał do czynienia z ośmiu batalionami i dwu­
nastu szwadronami jazdy wraz z dwiema ba- 
teryami. W poniedziałek połączył się Said z 
Savfetem baszą, który z dwudziestu batalio­
nami zajął niedaleko Kesrowy i Osmanbaza- 
ru oszańcowane stanowisko. Turcy, którzy się 
cofnęli w największym porządku mieli w o- 
góle mało rannych, pomiędzy tymi jednego 
oficera. Tirnowa jest wprawdzie obsadzona 
przez Rossyan, ale ich oddziały zapędzają się 
zaledwo kilka mil od Tirnowy ■ w kierunku 
wschodnim i południowym. Tutaj nie widać 
wcale Rossyan. Zaledwie wojska tureckie 
opuściły Tirnowę, gdy Bułgarzy napadłszy 
na pozostałych w mieście muzułmanów za­
częli się na nich dopuszczać najokropniej­
szych okrucieństw. Nietylko spalili wszystkie 
domy muzułmańskie, ale zamordowali w sa­
mej Tirnowie sześćdziesięciu mieszkańców 
tureckich, gwałcili kobiety, odrzynali im 
piersi a dzieci rzucali w płomienie. Przede- 
wszystkiem kobiety bułgarskie rozwścieklone 
były przeciw własnej płci i popychały swych 
mężów do coraz większych okrucieństw. 
Rossyanie nie przeszkadzali temu, lecz prze­
ciwnie dodawali zachęty. Dorosłych maho­
metan zmuszali Rossyanie do przywdziania 
sukni europejskich i do towarzyszenia armii. 
Wszystkie miejscowości pomiędzy Sistową a 
Tirnową zamieszkane przez Turków stały się 
pastwą płomieni a meczety zostały zburzone. 
W Bataku, Wrsul, Nikup, Trembesz i Frensz- 
hissar zostali wszyscy Turcy bez różnicy 
wieku i płci w pień wycięci. W ostatniej 
miejscowości, gdzie się znajdują wielkie ma­
gazyny militarne, eksplodowała wieża, w któ­
rej było 500 skrzyń prochu. Przeciw chrze­
ścijanom panuje z tego powodu pomiędzy 
Turkami ogromne oburzenie, ale władze roz­
wijają chwalebną energię. Serce pęka na wi­
dok panującej tu nędzy, na której opisanie 
nie ma wyrazów. Około sto tysięcy ludzi jest 
bez dachu. Rząd turecki zaopatruje wszyst­
kich w żywność."

W ślad za doniesieniem Agence Havas 
i Polit. Corresp., że konsul angielski ze Sko- 
dry albańskiej mr. Queen udał się do głó­
wnej kwatery czarnogórskiej w Orjaluka, aby 
pośredniczyć w zawarciu rozejmu, zapowia­
dają prywatne depesze nowy ruch zaczepny 
Czarnogórców. Jakiś nie zarekomendowany 
bliżej Pero Pejowicz pobić miał 10 b. m. 
Turków nad Tarą w kolaszyńskim okręgu w 
Hercegowinie, a książę Nikita, odpocząwszy 
po znojach przyspieszonej nieco podróży z O- 
stryga do Oranidołu, zarządzić miał koncen- 
tracyę kilku batalionów pod Niksiczem, ce­
lem ponowego oblęgania tej fortecy. Tym­
czasem Sulejman basza ambarkuje spokojnie 
swoją dywizyę na 27 statków w Antivari, 
skąd wojska przewiezione być mają drogą na 
Salonikę do Bułgaryi. Dywizya Mehmed 
Alego baszy oddala się coraz bardziej od gra­
nic czarnogórskich, maszerując ku Sienicy. 
U południowych granic Czarnogóry, w oko­
licach Spużu i Podgorycy, pozostaje tylko 
słaba dywizya Ali Saiba baszy, aby bronić 
Albanii od napadu wroga. Turcy nie przy­
pisują Czarnogórcom żadnej ofenzywnej siły, 
kiedy nie zważając na ich pogróżki wznowie­
nia kroków wojennych, odbijają spokojnie od 
brzegów Karadagbiu; sokoły czarnogórskie 
mają tak podcięte szkrzydła, że daleko wzle 
cieć nie mogą. Ale kniaź Nikita, który rolę 
sułtańskiego watala zamienił na rolę podrzęd­
nego organu rossyjskiej głównej kwatery, 
pełni tylko „służbę", usiłując zatrzymać le­
giony tureckie nad granicami swego kraiku. 
Takie a nie inne znaczenie mają owe szumne 
zapowiedzi nowej kampanii czarnogórskiej, 
rozgłoszone z wielką skwapliwością, przez 
organa słowiańskie. Dobra by to była rzecz 
dla armii rossyjskiej, gdyby kilku tysięcom 
niedobitków czarnogórskich udało się trzymać 
na uwięzi wypróbowaną w bojach 30 tysięczną 
armię turecką! Z Cetynii donoszą Pressie, że 
po odejściu Sulejmana i Mehemeda Alego 
baszów jeszcze u granic Czarnogóry pozostanie 
38 batalionów tureckich, które oszańcowują 
się na swych pozycyach. Przeniesienie Sulej­
mana baszy na bułgarski teatr wojny, nastą­
piło, jak donoszą, na wyraźne żądanie sułtana, 
który poruczył mu k o m e n d ę  a r m i i  p o l o ­
wej ,  podczas gdy Abduł Kerim pozostanie w 
Szumli i ztamtąd kierować będzie operaeyami 
na teatrze wojny.

Po dniach uniesień i radośnego szału z 
powodu łatwych sukcesów w Armenii, na­
stała teraz dla Rossyan chwila rewelacyj i

rekryminacyj. Wszyscy szukają przyczyn tak 
nagłego zwrotu i znajdują je po części w 
kolosalnych defraudacyach. jakich dopuszczać 
się mieli naczelni zawiadowcy, po części w 
w niezdolności i niskich ambieyach wodzów 
rossyjskich w Armenii. Dopiero teraz dowia­
dujemy się, że armia kaukaska często cier­
piała głód, że operacyom brakło jednolitego 
planu, że każdy z wodzów czterech kolumn 
operacyjnych dbał tyko o własne powodze­
nie i nie troszczył się wcale o los swoich 
kolegów. Łatwe zdobycie Ardahanu, które 
przyniosło laury generałowi Heimannowi, o- 
budziło zazdrość generała Dewla, komendauta 
kolumny achałcyskiej, który zajęcie tej twier­
dzy uważał za swój monopol, a poruczeniem 
tego zadania Ileimannowi czuł się mocno do­
tkniętym. To łatwe zdobycie Ardahanu było 
jak się pokazuje nieszczęściem dla Rossyan, 
gdyż jemu to zawdzięczyć mają Turcy, że 
W. X. Michał zapragnął zdobyć także Kars 
a la minutę, a skoncentrowawszy w tym celu 
całą prawie armię w tym jednym punkcie na­
raził oba skrzydła swej armii na klęskę. Także 
Tergussaków (którego dzienniki od czasu jego 
odwrotu zaczęły nazywać Tergukasowem) i 
Okłobzio działali na własną rękę, mało się 
troszcząc o swych kolegów tak, że jednolite 
działanie stało się niemożliwem i lekceważeni 
Turcy, wzmocniwszy się posiłkami, mogli po­
bić jednego generała po drugim i zmusić 
ich nietylko do zaniechania ofenzywy, ale 
nawet po części wyprzeć po za granice swego 
kraju. Rossyanie nie dają jednak jeszcze za 
wygraną i zamierzają wkrótce rozpocząć no­
wą wyprawę do Armenii, tym razem z zna­
cznie zwiększonemi siłami. Jak donosi kore­
spondent Wiener Abendpost, wysłano już na 
azyatycki teatr wojny dywizyę saratowską 
liczącą 12.000 ludzi i 20.000 kozaków 
dońskich trzeciego powołania. Tym sposobem 
armia operacyjna wzrośnie do liczby 150.000 
ludzi. Mówią, że generał Loris-Melikow po­
dał się do dymissyi i zażądał, aby go posta­
wiono przed sąd wojenny, przed którym 
mógłby się usprawiedliwić z zarzutów. Jako 
następcę jego wymieniają księcia Swiatopełka 
Mirskiego, który dotychczas dowodził dywi- 
zyą w centrum armii. Także plan przyszłej 
kampanii ma uledz radykalnej zmianie. P ier­
wszym przedmiotem operacyj ma być teraz 
Ba t um,  w którym Rossyanie, może słusznie, 
upatrują źródło swych niepowodzeń. „Batum, 
powiada ultrarossyjski korespondent Nordd. 
Allg. Ztg., jest dla naszych operacyj w Ma­
łej Azyi tern, ezem był Metz na tyłach ar­
mii niemieckiej w roku 1870, a nawet tru­
dniejszym jest do zdobycia od Metzu, dopó­
ki otrzymywać może posiłki i żywność dro­
gą morską. Rossyanie przyszli teraz do prze­
konania, że twierdzy tej ani lekceważyć, ani 
sparaliżować nie można, lecz że trzeba ją a- 
takować na seryo, podobnie jak Kars. Niepo­
myślny wynik kampanii azyatyckiej, tak świe­
tnie rozpoczętej, przypisać trzeba wyłącznie 
tej twierdzy Batum. Na szczęście, mówi da­
lej rzeczony korespondent, wynik ten mejost 
następstwem wielkiej stanowczej klęski, tylko 
skutkiem drobnych porażek, poniesionych na 
różnych punktach a jeżeli dzienniki zacho­
dnio-europejskie piszą już, że kampania w 
Małej Azyi w tym roku już się skończyła, 
to źle są poinformowane. Rossyanie inaczej 
wezmą się do dzieła, a że się wezmą to nie 
ulega wątpliwości."

A r m i a  t u r e c k a  w Azyi ograniczać 
się będzie na razie na defenzywie i „z bronią 
do nogi" stać będzie na granicy kaukaskiej, 
starając się ile możności dopomagać powstań­
com. Powstanie na Kaukazie wzmaga się; 
przyznają to nawet dzienniki rossyjskie, a 
Gołos donosi z Tyflisu, że codziennie przy­
bywa tam wiele rodzin rossyjskich zprowin- 
cyi, chroniących się przed powstańcami. W 
razie, gdyby powstanie przybrało takie roz­
miary, że zatrudniłoby znaczniejszą część ar­
mii operacyjnej rossyjskiej, wysłaliby Turcy 
prawdopodobnie część swej armii na pomoc 
wojskom walczącym w Bułgaryi.

Sir  Arnold Kemball, attache wojskowy 
w głównej kwaterze Mukhtara baszy, ma 
wkrótce przybyć do Stambułu, aby ambasa­
dzie tureckiej zdać szczegółowy raport z^prze- 
biegu i wyniku kampanii armeńskiej. Gene­
rał Klapka, który w ostatnich czasach ró­
wnież przebywał w armii Mukhtara, przybył 
temi dniami do Wiednia.

U s i ł o w a n i e  R o s s y a n  dania odsie­
czy B a j a z y d o w i  skończyło się według de­
peszy Reuter Office z Erzerum z 13 lipca 
odwrotem Rossyan po trzechgodzinnej bitwie. 
Nieprawdziwą przeto była wiadomość rossyj­
ska o oswobodzeniu garnizonu z cytadeli ba- 
jazydzkiej. Trzyma on się tam dotychczas, 
ale się nie przebił.

OSTATIIA POCZTA

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  stanął 12 b. m. 
w Monachium , gdzie oczekiwali Go Najdo­
stojniejsza księżna Gizela z małżonkiem, ksią­
żę Luitpold i personal poselstwa austryacko-

węgierskiego. W południe tego dnia przybyła 
Najjaśniejsza Pani z Feldaffing do Monachium. 
Nazajutrz Najjaśniejsi Państwo wyjechali do 
Feldaffing w towarzystwie księżnej Gizeli i 
księcia Leopolda.

Italie, która od niejakiego czasu zajmu­
je się często s t o s u n k a m i  k o ś c i o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  choć jak powiedzieliśmy czerpać się 
zdaje ze źródeł nie bardzo wiarygodnych, po­
daje dziś w swych Dernieres Noucelles na­
stępujący komunikat: „Pewien dziennik po­
ranny ogłasza telegram wiedeński, donoszą­
cy o zbliżeniu międzj Watykanem a Rossyą. 
Dziennik ten dodaje nawet, że Watykan na­
pomniał już kler polski, aby porzucił wszel­
kie nieprzyjaźne stanowisko wobec Rossyi. 
Myśmy pierwsi donosili o tym zwrocie. Je ­
steśmy dziś w położeniu podać wskazówki, 
czerpane z dobrego źródła. Nim jeszcze wia­
domo było o krokach podjętych celem zbli­
żenia się Watykanu do Rossyi, pewien biskup 
polski, który uchodzi za stronnika Rossyi, 
przesłał do Watykanu memoryał, w którym 
podniósł dobrą sposobność otrzymania od rzą­
du rossyjskiego pewnych ustępstw w obecnej 
chwili. Memoryał ten dodawał uwagę, że aby 
dopiąć tego celu, należałoby koniecznie, aby 
kler polski powstrzymał się od swej zaciętej 
opozycyi w obec Rossyi. Kardynał Simeoni 
kazał odpowiedzieć temu biskupowi, że sto­
lica Apostolska nigdy nie doradzała nieposłu­
szeństwa w obec władz istniejących. Odpo­
wiedź tę wytłumaczono w duchu pojednaw­
czym i iozesłano ją po wszystkich dyeee- 
zyach. Biskupi i ordynaryusze polscy, którzy 
już nieraz padli byli ofiarą mistyfikaayi, udali 
się zbiorowo do Watykanu z zapytaniem, jaką 
doniosłość przypisywać należy komunikacyom 
owego biskupai? Stolica św. odpowiedziała, że 
nigdy nie głosiła rokoszu, że pragnie, aby 
wszyscy pełnili swój obowiązek wobec pań­
stwa, że jednakże nie należy mniemać, jakoby 
papież cofał swe protestaeye lub zrzekał się 
praw kościoła, pogwałconych przez Rossyę. 
Stolica św. dodała, że nie ma żadnych no­
wych instrukcyj do udzielenia, że jednak na 
wypadek, gdyby rząd rossyjski cofnął nie­
które zarządzenia nienawistne kościołowi ka­
tolickiemu. byłoby rzeczą naturalną, aby ka­
tolicy i duchowieństwo użyczyli mu w za­
mian swojego wsparcia. Oto , jak się rzecz 
ściśle miała".

Korespondent Deutsche Ztg. donosi z 
Warny 4 lipca, że t. z. l e g i o n  p o l s k i  roz­
wiązał się zupełnie. Historyę tego rozwiąza­
nia nadeszle nam niezawodnie nasz korespon­
dent stambulski.

Memoriał Diplomatigue zapewnia, że 
ks. G o r e z a k o w  przeciwny jest nawet chwi­
lowemu obsadzeniu Konstantynopola przez 
wojska rossyjskie. Skoro wojska rossyjskie 
przeforsują Bałkan, zaproponuje ks. Bismarck 
6-tygodniowe zawieszenie b ron i, na które 
car się zgodzi. Już teraz obiegają głuche wie­
ści , że między carem a sułtanem toczą się 
tajne rokowania pokojowe.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Petersburg, 15 lipca. Urzę­

dowy biuletyn z Kaukazu donosi, że 
13 lipca g e n e r a ł  A b h a z o w  r o z ­
p o c z ą ł  z a c z e p n e  d z i a ł a n i e  (prze­
ciw powstańcom — Red.). Dw>e kolum­
ny przeszły z Pokwali i Tkwarczeli 
na prawy brzeg Grhilisgi. w y p ę d z i ­
ł y  n i e p r z y j a c i e l a  z oszańcowanej 
pozycyi i odparły go za Mokwę. Stra­
ty rossyjskie nie są znaczne.

Generał Tergussaków donosi, że 
p r z y  o d w r o c i e  jego kolumny do 
Ba j a z ydu ,  miasto było tak zburzone, 
a powietrze gnijącemi trupami tak ze­
psute, że w o j s k a  r o s s y j s k i e  n i e  
m o g ł y  t a m  d ł u ż e j  p o z o s t a ć .

Konstantynopol 15 lipca.
Ismaił basza i Faik basza p r z y g o ­
t o w u j ą  s i ę  do w k r o c z e n i a  na  
t e r y t o r y u m  r o s s y j s k i e  w kie­
runku Brywanu.

Rossyanie ciągle się k o n c e n ­
t r u j ą  n a  p ó ł n o c  od K a r  su.

R o s s y a n i e  w B a j a z y d z i e  
ciągle jeszcze stawiają opór.

Wiedeń. 16 lipca. (Tel. pryw.) 
Według starej Rresse c a r  wyjechać 
miał wczoraj do T y r n o w y .  Obiega



pogłoska, że c a r o w a  udaje się do 
B u k a r e s z t u .

Montagsreoue dowiaduje się, że 
między Anglia a Turcyą toczą się ro­
kowania o pozwolenie na p r z e j a z d  
p r z e z  D a r d a n e l l e  dla f l o t y  a n ­
g ie lsk ie j.

Ten sam dziennik donosi, ze 
W ł o c h y  okazują wiele ochoty do 
a k c y  i. Wmieszanie się Austryi i 
Anglii do obecnej wojny skłoniłoby 
Włochy do p o p i e r a n i a  B o s s y i  
i jej zaborczych planów. Włochy wy­
słałyby flotę na albańskie wybrzeża.

Według Beut. Ztg. Gr r  e c y a 
wkrótce weźmie c z y n n y  u d z i a ł  
w w o j n i e .

W i e d e ń ,  16 lipca. (Tel. pry w.) 
Konsorcyum odeskie, złożone z przed­
siębiorców Horowitza, Gregora i Ko 
hana objęło zupełne p r o w i a n t o w a  
n ie  a r m i i  r o s s y j s k i e j  za wyna­
grodzeniem dziennem 700.000 rubli.

Przedsiębiorcom l i n i i  k o l e j o ­
w e j  z Gałaczu do Benderu przedłu­
żono termin wykończenia na trzy mie­
siące.

Według tutejszych doniesień gen. 
K l a p k a  powróciwszy z Stambułu, 
miał audyencyę u hr. A n d r a s s e g o  
Zdaniem K l a p k i ,  jest to c z y s t e m 
n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  aby R o s s y a  
z g n i o t ł a  T u r c y  ę. Według infor 
macyj Klapki n i e m i e c k i  a m b a s a ­
d o r  ma teraz najwięcej wpływu u 
Wys. Porty, która nie ufa Layardowi, 
a włoskiego ambasadora Cortiego uwa 
ża za skończonego russo fila .

P e t e r s b u r g ,  15 lipca. Dono­
szą urzędownie pod dniem 14 b. m.
Z rossyjskiego g a r n i z o n u  w Ba j a -  
zydz i e ,  który liczył 4 oficerów szta­
bowych, 26 wyższych oficerów i 1587 
żołnierzy, poległo podczas oblężenia 
2 sztabowych oficerów i 114 żołnie­
rzy, a ranionych zostało 7 oficerów i 
859 żołnierzy. Beszta garnizonu, tru­
dami i głodem bardzo wycieńczona, 
wymaga pielęgnowania szpitalnego. 
Żołnierze żywili się w ostatnim czasie 
mięsem koni, które padały. Pod Kar -  
sem nic nowego.

B e l g r a d ,  15 lipca. Na wczo­
rajszych wyborach w okręgach wiej­
skich z w y c i ę ż y l i  opozy  c y o n  iśc i. [

K o n s t a n t y n o p o l , 1 5  {ipoa  

Oddział k o z a k ó w  dotarł do stacyi 
kolejowej w Jenisogra. "

Z okolic Euszczuku i Razgradu 
donoszą o n o w y c h  o k r  u c i e ń
s t w a c h  r o s s y j s k i c h .  Rossyanie 
m o r d u j ą  m ali orne f a ń s k i c h  mi e ­
s z k a ń c ó w  uciekających z okolic 
które zostały zajęte przez wojska ros- 
syjskie.

S u l e j m a n  b a s z a  przybędzie 
z końcem tego tygodnia do B u i l Z f  

Telegram  Ismaiła baszy z I n e k  
donosi pod dmem 18 lipca : Wielkie 
siły rossyjskie przybywszy pod B > 
j  a z y d , zaatakowały Turków Uste 
pując przemocy, Turcy musie]i si 
fnąć. Po otrzymaniu jednak posiłków 
Turcy ponownie wystąpili do bo,u i 
z m u s i l i  R o s s y a n  d o  e o f j / i e -  
c 1 a się do Kieraboulak, trzy mile od 
Bajazydu. Rossyanie stracili '600 lach i
w z a b ity c h .

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

— Żółkiewski Zdzisław Celestyn, uczeń szkół 
gimnazyalnych, 1. 20, na gruźlicę płne. .— Dzi- 
woła Franciszek, dziecię murarza, 1. 8, na za­
palenie płuc. — Paraszczuk Marya, córka za­
robnika, 1. 9, na zapalenie mózgu. —- Jedliń­
ska Agnieszka, niewiadomy, 1. 65, na zapalenie 
płuc. —  Macielińska Eugenia, córka c. k. u- 
rzędnika, 1. 11/i , na dławiec. —  Franczuk Ka­
rol, syn stróża, 1. l 3/4, na drgawki. — Ku- 
źniarska Helena, córka zarobnika, 1. 8, na su­
choty. —  Janiszewski Józef, syn murarza, 1. 2, 
na krztusiec. — Głowaczewska Zofia, córka pie­
karza , 1. 1 %  > na °ńr§- —  Sand Marya, słu­
żąca, 1. 19, na zapalenie płuc. — Szwaizer 
Józefa, uboga, 1. 56, ua suchoty. —  Hauer 
Jadwiga, dziecko urzędnika, 1. 4, na błoniawę. 
_  Gruder Chaje Sara, córka kelnera, 1. 2 l/a > 
na gruźlicę. — Stiitz Raze, żona zarobnika, 1 
40, na durzycę. — Kozio1’ ł "  ’ 
służącego, 1. 372, na kur.

o s ń b  z m a r ł y c h
y? czasie od 21 do 30 czerwca 1877. 
jjrewus Harasym, więzień zakładu karne­

go 1 SD na suohoty Płno- — Feder Chaim, 
więzień zakładu karnego, 1. 27, na suchoty płuc, 
_  Czerny Emanuel, syn inżyniera kolei, i. 5, 
na zapalenie mózgu. — Sawiuk Wasyl, więzień 
zakładu karnego, 1. 61, na zapalenie płuc. — 
Grawing'er Szczepan, listonosz, 1. 57, na udar 
mózgu. — Korpak Eegina, córka nauczyciela, 
l 2, na krztusiec. — Fedkowska Teofia, słu­
żąca’, 1. 25, na raka macicy. — Burzyńska Ka­
rolina, zarobnica, 1. 69, na zanik schyłkowy.
  H ubisch Józefa, dziecię ekspresa, 1. 1 , na
kur. — Wołoszyńska Helena, zatrudnienie nie­
wiadome, 1. 55, na udar mózgu. — Olchowski 
Kazimierz, dziecię właściciela domu, 1. 10/12, na 
zapalenie płuc. — Krach Simche, dziecię fakto­
ra, 1. 8/i2’ na k-llr’ — Węgrzynowicz Pawlina, 
dziecię właściciela domu, 5 dni, na drgawki.
   Skabeek P au lina , dziecię m urarza , 8 dni,
na drgawki. — Robone Mordche, dziecię, fakto­
ra, 1. 4, na ospę. — Plichal Adela, dziecię 
szewca, 1. P /a .  na kur. — Cichocki Michał, 
dziecię zarobnika, 1. 2, na kur. — Raimczuk 
Mateusz, żebrak, 1. 57, na suchoty płuc. — 
Krischtofil Jan, zarobnik, 1. 49, na rozedmę 
płuc. —  Szarok Jędrzej, zarobnik, 1. 34, na su­
choty płuc. — Adamski Józef, dziad kościelny, 
1. 67, na zapalenie nerek. — Kruk Emilia, 
dziecię stróża, 1. l x/2, na kur. — Lipiński Ka­
zimierz, właściciel realności i szynkarz, 1. 68, 
na zapalenie płuc. — Widinan Karol, dziecię 
piwowara, 1. 1, na wodogłowie. — Buczyński 
Józef, cegielnik, 1. 37, na suchoty. — Pró­
chnik Eele, zarohnica, 1. 50, na zapalenie kiszek.

na gruźlicę. — Stiitz Eaze, zona zarobnika, i- 
40, na durzycę. —  Kozioł Michalina, dziecko 

ącego, 1. 31/,,  na kur. —  Filowicz Jędrzej, 
student, 1. 14, na gruźlicę płuc. —  Educh Te­
resa, żona c. k. rotmistrza, 1. 49, na rozdęcie 
aorty. — Juszczyszyn Johanna, córka zarobni 
ka, 1. 19, na suchoty. —  Bojkiewicz Katarzy­
na, służąca, 1. 20, na zapalenie krtani. — 
Sudny Antoni Zygmunt, dziecko dyurnisty, 6 
tygodni, na drgawki. —  Bzędzianowska A 
malia, wdowa po urzędniku, 1. 60, na uwiąd 
schyłkowy. — Merz Jakób, zarobnik, 1. 17, na 
gruźlicę. -— Karpińska Jadwiga, córka zaro­
bnika, 1. 4, na zapalenie płuc. —  Maniuk Wła­
dysław, syn sługi łazienek, 1. 1, na cholerynę.
— Fraenkel Anna, dziecko malarza szyldów, 1. 
3, na zapalenie mózgu. —  Auerheimer Kune- 
gunda, służąca, 1. 55, wskutek nagłej śmier­
ci. —  Wiśniewska Marya, żona szewca, 1. 47, 
na gruźlicę płuc. — Kuczera Jan, zarobnik, 1- 
47, na suchoty płuc. — Skórski Karol, uczeń, 
1. 9Ł/2, aa porażenie połowicze, —  Wryszcz A- 
lojzy, uczeń stelmaszy, 1. 19, na suchoty płuc.
—  Dąbrowska Antonina, zarobnica, 1. 68, ua 
raka żołądkowego. — Spaczkiewicz Elżbieta, 
zarobnica, 1. 56, na wadę serca. —• Adamowicz 
Magealena żona szewca z Komarna, 1. 39, na 
wadę serca. — Chirer Abraham, zarobnik, 1- 
72, ze starości. — Joskaj Barbara, wdowa po 
lekarzu, 1. 80, na uwiąd schyłkowy. — Macio- 
cha Jan, syn dorożkarza, 1. 6, na dławiec. — 
Pomianowski Karol, syn sługi, 1.1 dni na tężec.
— Paczyszyn Adam. sierota, 1. 31/

Lwów dnia 2 lipca 1877.

Hoiel Krakowski.
Pp. M. Schwedzicki z Uhnowa.

Hotel Warszawski.
Pp. W. Kostkiewicz z Trembowli. K. 

Papara z Kamionki.
Hotel Kuhna 

P. Kozakiewicz z Eudek.
Odjechali ze Lwowa 

Pp. A. hr. Łoś do Hrebenny. H. Maks 
do Tarnopola. S. Drohojowski do Tapina. L. 
Janoclia do Obertyna. K. Petrowicz do Wo- 
łostkowa.

H p o s tr z e s f c e n ta  m e t e o r o l o g i c z n e
z dnia 15 lipca 1877, godz. 7 rano.

Barometr 730'29 ram. Psychrometr suehy 1 d'7“C. 
Psychrometr wilgotny 18’2“C. Prężność pary 14'6mm. 
Wilgoć 86“/,, Zachmurzenie 2. Wiatr NW i.
Ozon 4. Opad >v mm. z ostatniek 24 godzin. 

Temperatura powietrza 158°R.
Barometr opada.

•i dnia 16 lipca 1877, godz 7 rano.
Barometr 729'85 mm Psychrometr suchy 20 1°C 

Psychrometr wilgotny 18'f;00. Prężność pary 15.0 mm. 
Wilgoć 86°/, Zachmurzenie 0. Wiatr SI.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 

Temperatura powietrza +  16 1°R.
Barometr idzie w górę.

na ospę.

stein

P r z y j e c h a l i  «l<» i .w o w a
dnia 15 lipoa 1877:

Hotel George’a
Pp. Dr'. Yering z Czerniowiec. W. Bern- 
z Moskwy. E. Nillender z Moskwy.

Hotel Europejski.
Pp. W. Zakrzewski z Krakowa. Z. Her­

mann z Ezepniowa. .L. Traczewski z Dynowa. 
M. lir. Stecka z Eossyi. J . Schew cs z Pragi. 

Hotel Langa 
Pp. II. Egloffstein z Gródka. A. Maria- 

aleksander z Hródka. A. Solomos z Grecyi. A. 
Schenk z Drezna.

Hotel Angielski. .
Pp. A. Udryeki z Mostów. 8. .Dumewicz 

z Bronicy. M. Czaykowski z Wasylowa.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po­
ciąg mieszany).

PodwoluCzysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. S min 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mięszany). 

Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mięszany); o godzinie 2 minut 50 popołudniu 
(pociąg mięszany).

7 Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. -52 (pociąg 
nr. 4);

2 Podwołoczysk: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany); 

Odchodzą ze Lwowa.

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po 
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mięszany).

Oo Podwołoczysk: (z głównego dworca): o godziuie 
6 min, — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mięszany).

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mięszany).

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pom?S 
mieszany) ; o godzinie 12 min. 30 z p o łu d n i a  (po­
ciąg mięszany).

Do Stanisławów .: (na Stryj): o godziińeAbmnuTń)
rano (pociąg nr. 1); o godz 5 minut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Pary niniejszego r«ktadu  jazdy odnoszą się do po­
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 wo Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby  handlowej przem ysłowej.
Lwów, dnia 14 lipca 1877.

K  u r  s

1 . A k c j e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Kol. lvrow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku bip. gaiie, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a,.’

2 . Disty sast. za, 100 zł. 
Tow. kredyt, galic. 5°/„ w. a, .

4°/
V  I! »  *  / «  »
„ „ „ 5l7o okresowe

Banku hip. galic. 6°/„ w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 0%  w. a..
3 . Listy dłużne za 100 zł.

Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal.
i Buków. 6u/„ los. w 15 lat. 

Tow. kr. m. 6°/0 w. a. w 15 lat. . 
„ „ 6 w. a. w 30 lat.

4 .  O h i i g i  za 100 zł.
Indemniz. galic. 5°/0 m. k. . . 
” ożyczki kraj. z r. 1873 po 6“ 0 w. a.

5. Lo*J Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

« .  M o n e t y .
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . . .
N ap o leo n d o r...............................
Półimperyał . . . .  . .
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich
Srebro ..........................................
Kupony w srebrze . . . .

bjj

płacą żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. ct.
214 -  
108 50 

'218  -  
208 -

216 -  
110 50 
222 -  
212 —

82 90 
76 50 
82 90 
86 85 
91 -

83 60 
77 50 
83 60 
87 85 
92 25

90 25 91 30

84 50 
89 -

85 50 
91 —

14 -  
18 50

15 50 
20 50

60.75
60.80

5 86 5 96
5 92 6 02
9 98 10 09

10 12 10 36
1 82 1 92
1 281/, 1 30 

61 40 62 40
1108 -  110 -  
107 76 110 —

g i e ł d y  w  i  e  d  e  u  s  k
dnia 12 lipca 1877.

I .  D ł u g  P a ń s t w a .
Jednolity dług Państwa w banknot.

m aj-listopad ...............................
luty-sierpień...................

Jednolity dług Państwa w srebrze. 
atyczeń-lipiec . - ■ •
kwiecień-październik . .

Losy z roku (§39 całe . . 
ti „ 1839 piata cześć 4°/„ .

„ 1854 po“250 złr.. . .
„ 1860 po 500 złr. 5% .
„ 1860 po 100 złr. 5°/0 . .

n „ i 864 (z premią) po 100 złr
* „ 1864 „ po

Renty Como po 42 lir. aus.Listy j m . . .  j « ■

« j .

płacą, żądają.

60.90 
61.~

66.30 66.45
66.30 66.45 

3 1 6 .-  3 1 8 .-  
3 1 5 .-  3 1 7 .-  
1 0 9 .-  109.50 
i i 3 25 113.75 
122.50 1 2 3 .-

 1 3 1 -  131.50
50 złr. 130.50 131 —

T . - --------   -r« Ii*.    21.50  . '
Listy zastaw, domen państw, po 120

5“/0. . , . . . 1 4 2 .-  1 4 3 .-
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/, . 99.90 100.10
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4%  . 72.40 72.55

2* O M i g a e y e  iudemn. 5"/0 za 100 złr.
1 0 3 .-  103.50 

8 4 .-  
85 30

74—  
76.25

Czech

66.75

...........................ino.—
Bukowiny  83.—
G a l i e y i .............................................. 84.80
Niższej A u s t r y i .................................... 193.
S iedm iogrodu ....................................73.50
W ę g ie r ............................................ 75.75

3 .  I n n e  p o ż y c z k i  p n S d ś e K iie .
Galic. pożyczka krajowa z r. 1873 6°/„ .

4 .  A fe c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . .
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. • _______
Gal. banku hip. po 200 zł. . - ■ • __-
Gal. bank. d. hndl iprz. a200 zł. wpł. W k  “
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. - ■ • 71'_
Banku narodowego a 600 zł. . ■ •

Albrechta a 200 zł. w srebrze . ói.— f  ó-
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k. . 319.
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 1412- •_
Kol. Preazów-Tarn. (w.e.) a 200zl. wsrb'^ ^^35'_

66.25 
145.10 145.30 
680.— 6 9 0 .-

11 1, , 7 V ' tm u . |W.tlołn.  kolę; po -| ,)00 r/i

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w, a. wsr, ■ 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. tu. k. 
Połnd. kol. państw, po 200 zł. w. a- • 
1. Kol. węg. gal. a 200 zł. w gr. ■ • 

5 .  I j t s t y  zast. losowań 
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dm 

Galieyi i Bukowiny, w 151. 6°/,> 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5“/0 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.0;>,,
-   „ . « » . »

w 06 ,, f> :»
po 4°/„

„ 96 5“/<> • •,
„ po 59/„ w 3. la­

tach zwrotne . . . .
Gal. banku hipot. po 6°/„ . . .
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 - ■
Tow. kred. m iejs.lw .w l5 l.wyl. po 6°/o ■

., „ „ „ w 301. wy 1. po 6°/ti -
Banku narodowego po d0/0 .
Weg. tow. ziem. po 5l /a°/0 

po 5°/,

płaca, żadają 
213.75 2142o 
109.50 110.25 
2 3 6 .-  236.25 
70.50 70.75 
8 1 -  8

9 0 -  91. 
106.25 106.50

Gal. Tow. kred.

86 . -

95.—
8 5 .-
76.—
8 3 .-

8 3 . -
8 7 .-
90.90
80.—

88 
97. 
86 . 
77.
83.50

83.50
87.50 
91.25 
82.—

90.20
101 . —

90.40 
1 0 2 .,. po r>7 „ . . .  •

6* O bligacje z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol AI Kroplif-t -i arn 1 > ku/ ty a. 70.— 70 2r

emisyi.

Kol. Albrechta a 300 zł. 5“/0 w. a. 
Tow. kol. żei. Preszów-Tarnów (w.cz.)

a 300 zł. 5°/„ w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . .

„ „ „ 100 zł. w. a. . .
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/u •

U O It I, l i ­
ft tt n „ HI-

rv7-” n ,y ” ?I * 1 Ol iKol. Lwow.-Czer*-Jas. III. eiais. a oOi.J 
zł. 5°/0 w srebrze z r. 1865 

z r. 1867
z r. 1868
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/„ w srebrze.
7 . i .r tsy .

Inst. kred. dla band. i prz. po 100 zł- w. a.
Clarego po 40 zł. m. k...........................
T o w . ż e g l .  p a r ,  n a  D u n a ju  m > 11111 y b 1:1

70 25

58.— 58.50
101.50 102 
98.—

103.—
101 . —

9 8 -  
94,25

76.50 
73.60 
66 25
58.50 
6 4 . -

98.50

102.-
98.25
94.75

77.—
73.90
6 7 . -

64.50

160.25 160.75 
30.— 30.30 
9 3 . -  93 50

płacą, źadaja. 
12.75 13.25
14.75
27.50
28.50
13.50 
3 9 . -
29.75
21.50

15.25 
2 8 . -  
29. -  
1 4 .-
39.50 
30 —
22.50

120. -  121.-
6 0 .-  
23 — 
25.25

Keglovicha po 10 zł. m. k.....................
Losy miasta K ra k o w a ..........................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k : .....................
Fundaeya szpit. Areyksięcia Rudolfa .
Salma po 40 zł. m. k. . . . . .
St. Genois po 40 zł. m. k.....................
Poż. miasta Stanisławowa po20 zł. w. a.
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. , . .
„ „ „ 50 zł. m. k. . .

Waldsteina po 20 zł. m. k....................
Windisehgratza po 20 zł. in. k. . .

W e k s l e  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . 6135
Berlin za 100 mark w. 11 p ..................  61.35
Frankfurt za 100 mark p. . . . 61.35
Hamburg za 100 mark w. p n. . . 61 35 01 *0
Londyn za 10 ft. szt...............................  126.— 126 3o
Paryż za 100 fr .......................................  50.— 5010

K u r s  z ł o t a
Dukat cesarski men...........................
_ „ pełnej wagi . . . .

K o r o n a .....................  . . . .
20-frankówka . .
Rosyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro

6 .02 . -
6.04.—

61.- 
23.50 
25 7 ■

61.45
61.45 
61 45 
6145

6.03 -  
6 05 —

10.06 .- 10.07 -  
10.30—  10 .35 .-

.109.25 109 40

Z  lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe:.
Telegrafowany kurs wiedeński.

14 lipca 1877. 
Jednolity dług państwa w banknotach . 

„ „ „ w  srebrze . .
Renta w z ło c ie ..........................................
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
A.kcye banku wiedeńskiego . .

„ „ kredytowego.......................
Londyn ....................................................
Srebro ..........................................................
Napoloond’o r ...............................................
Dukat cesarski men...................................
00 marek niemieckich

złr. K
61(15
66 65
73 10

114 25
794 _
146 90
125 55
109 35
10 oi v
5 95

61 75

(8860 1— 8 1 E  d  y  k  t .
L. 4598. C. k. sąd powiatowy w Ros­

sowie zawiadamia, że celem ściągnięcia pre- 
tensyi c. k. uprz. Zakładu krędytowego wło­
ściańskiego w kwocie 150 zł. z pm, odbę­
dzie się w zabudowaniu sądowem w dniach 
16 sierpnia, 13 września^ i 12 października 
1877, każdym razem o godzinie 9 z rana, 
przymusowa sprzedaż realności Petra Kosty- 
niuka, pod 1. k. 249/140 w Pistynie położo­
nej, pod następująeemi warunkami:

Lena wywołaniastauowi sądownie spra­
wdzona wartość rzeczonej realności w kwocie 
400 złr.

Wady u m wynosi 40 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w

registraturze.
O. k. sąd powiatowy.

Kossów 18 kwietnia 1877 
(3762) O g ł o s z e ń  le .

L. 9307. W Imieniu Jego Cesarskiej 
Mości! C. k. sąd krajowy dla spraw karnych

we Lwowie orzekł na podstawie §§. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karnem i §. 37 
ustawy prasowej w skutek wniosku ces. kr. 
Prokuratoryi państwa, że treść artykułu 
(wstępnego) umieszczonego w numerze 26 
czasopisma: humoryst. „Szczutek11 z dnia 1 
lipca 1877 pod napisem „lmć. pan Onufry,“ 
w ustępie poczynającym się od słów: „pisało 
po gazetach," a kończącym się słowami: 
„taj psa oddał, zawiera w sobie znamio­
na występku przeciw publicznemu spokojowi

i porządkowi w §. 300 u. k. przewidział 
że zatem zarządzona przez c. k. Prokur 
ryę państwa konfiskata tego numeru cz 
pisma „Szczutek11 jest usprawiedliwioną, da 
rozpowszechnienie treści tego inkrymino 
nego artykułu wzbronionem, i że zabi 
nakład ma być zniszczonym.

Co się do publicznej wiadomości
daje.

Z c. k. sądu kraj. karnego.
Lwów dnia 5 lipea 1877.
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(3884 1— 3) E <1 y I ł  t.

L. 3 2 2 6 .  N a  d n iu  13 s ie rp n ia  1877, o 
godz .  10 z ran a ,  za ja k ą b ą d ź  cenę, od b ę ­
dzie się w  sądz ie  tu te j s z y m  w  sp raw ie  Isaka  
A m etra, p rzec iw  W a w rz e ń e o w i i K a ta rzy n ie  
Ig la n to w ic z o m  o 35  z łr .  36 ct. p ub liczna  
daż  rea lnośc i  poci 1. 50  w D u ń k o w ic a c h  p o ło ­
żonej, c ia ła  ta b u la rn e g o  n ies tanow iące j ,  do 
d łu ż n ik ó w  należącej.

Cena szacunkowa 425 złr.
Wadyum wynosi 60 złr.
Akt opisania, oszacowania i warunki 

licytacyjne są w registraturze do przejrzenia. 
Radymno dnia 5 maja 1877.

(3730 1—3) ® D i f t.
Q. 1783 .  B u r  § e rc in b r tn g u t tg  ber gor=  

bc ruug  b r r  !. f. prio .  allg. bfter. 23obcnfrcbiL 
an f ta t t  in  SBien a n  K a z im i r  S te fan  jm . 31. 
M łodeck i  p r .  8 8 2 .7 4 5  ft. 99 fr . ii. SB. c. s. e. 
m irb  bie cj,cfuttt>e ge i lb ie tp u u g  ber bem K a- 
z im ir  S te fan  jm . 91. M ło deck i  gcpbrigen, in  
ber ftabtifdjcn © ru n b b u d js ta fe t  ber © ta b t  Brody 
su b  dom . nov. 3 fol. 236  oorfom utcubcu  S lea l i ta t  
N r .  tab .  4  93raupaug  m i t  b/a 23eamtcnpmtg u. 
b /b  © ie iter toopnung j. altom B n gepb r  u.9ic_djteu, 
fotoie ber geuam tte  © igentpiunor jbicfefbe befeffett 
p a t  unb  j u  befipen bcrcdjtigt m a r ,  in  jtoci 
© erm iuen ,  ant 22 Sluguft unb 22 © cptem ber 
1877  jebegmaf urn 9 U p r  SSormittagS pfemit 
auggefcpricben. 9 lu§ruf§prc i§  4 0 .0 0 0  fi. SSabittm 
1 0 %  piebon.

©oDte bie feifjubictpenbc fRealitat in 
ben obigen jrnei © erm iu en  iiber ober urn bert 
Slugutfgpre ig  n id)t o e rfau f t  m e rbeu ,  fo mirb 
j u r  feftftclluug crtc id j ternbcr SBebingungcn bie 
© a g fa p r t  attf ben 28  © cp tem ber 1877  m u  9 
Upc SSormittagg m it  bem 93eifuge.it anb e rau n t t  
baj) bie niept erfdjcinettben £ppo tpc fa rg Iaub i=  
ger afg ber © t im m enm eprpe i t .  ber ©rfdjci* 
ttenben beitretenb angejepen merben.

© ie  i ibrigen geilb ie tpuugSbebingniffe  u. 
ber © runbbucpgaug jug  licgen in  ber pierge* 
rid jtf id jen  Sftijgiftratur gur ©iufidjt bereit.

§ te o o n  merben mitte lf t  bicfcg ©bifteg bie 
f taufluf tigen, ferner ber bem Bebett unb  SBopn* 
orte na ip  u nbefann te  J o s e f  S ak lik ow er  ritef- 
fićptfid) beffett unbc fann te  ©rben, bie u n b e fa n n t  
mo fid) au fpa l teube :  H e in r ic h  B ru c k n e r  unb 
E d u a r d  V ivenot,  unb  alle jene fpppotpefar* 
g ldubiger,  mefcpe nacp ber Slugftcffung beg 
© ru ttbbucpgaugjugeg (21 Sluguft 1875) a n  bie 
© etoapr  ber feilgubietpenben fReatitat gefom men 
finb ober fom m en m urben ,  ober benett biefer 
geilbietpungSbefcpcib ober eitter ber fiiitftig gu 
erlaffenben 93efcpeibc aug  mag im m er fitr einent 
© ru ttbe  niept jugcftetft merben fonnte, bie 
fch tgenann teu  aud) gtt § d t tb e n  ipreg H ura to rS  
D r .  W e is s te in  in  B ro d y  ocrftdnbigt.

f. 93ejirfggerid)t.
Brody 29 SRai 1877.

(3733 1— 8) @ b i I t.
3- 1786. 3 u r fgereittbringmtg ber gor* 

berung ber f . f .  prio. allg. bfter. 93obcnfrebit= 
anftatt in SBiou an Kazimir Stefan gm. 91. Mło­
decki pr. 882.745 fi. 99 !r. o. 28. c. s. e., 
mirb bie. ejefutioc geitbietpung ber bem Kazi­
mir Stefan gm. 91. Młodecki gcpbrigen, in ber 
ftabtifdjcn ©runbbutfjgtafct ber ©tabt Brody 
sub Dom. nov. 4 fol. 215 oorfoinntenben fRe* 
alitdt N. tab. 5 alt / 9 neu in Brody Procho­
wnia 23eamtenmopnpau§ fantmt altem Bugepor 
unb SRcdjten, fo mic ber geuamtte ©igentpihuer 
biefetbe befeffen pat unb gu befipen bcredjtigt 
mar, in gmci ©ermiuen, ant 25 Stugitft unb 
26 ©cptember 1877 jebegmat mu 9 Upr SSor- 
mittagg piemit auśgefcpricbeu. Slttgrufgprcig 
2000 ft. SSabittm 10% pieoott.

©ottte! bie feitgubietpenbe fReatitat in 
bett obigen gmci © erm iuen  iiber ober urn ben 
Stugrttfgpreig n id it  oe r fau f t  merben, fo mirb 
gur geftf te l luug  cr tc id jternbcr 33ebinguugcn bie 
© a g fa p r t  au f  bett 28  toeptomber 1877  m u  9 
U p r  SSormittagg m it  bcut 93eifitgcn atiberaum t,
baj) bie u id jt  crfdjciuenbcu §l)potpefargtćinbi= 
ger  a lg  ber © titn m e n m e p rp e it  ber © rfdjeiuen*  
ben beitretenb atujefepen merbett.

© ie  i ibrigen gcilb ie tpunggbebiuguiffe  u. 
ber ©runbbitd)'gauggitg licgen in  ber pierge* 
r id jt l id jcn  SRcgiftratur gur ©infidjt bereit.

§ ieOon merbett m itte lf t  btefeg ©bifteg bie 
f taufluftigeit ,  fe rner  ber bem Scben ttttb SBopn* 
orte nad) unbefann te  J o s e f  S ak likow er ,  ritef* 
fidjttidp beffett unb e tan n te  (Srben, bie u n b e la n u t  
mo ficp au fp a l ten b e :  H e in r ic h  B r u c k n e r  unb  
E d u a r d  Y iveno t,  ittib atte jene ^ p p o tp e fa m  
g ta u b ig e r ,  meldje nad] ber Slugftcllmtg be§ 
© runbbucpgauggugeg (21 Stugitft 1875) an  bie 
Oemćipr ber feilgubietenbeu fReatitćit gefonttuen 
fiitb ober fom m en  mitrbeit, ober betteti biefer 
geilb ie tpm tgsbefd je ib  ober einer ber fiiitftig gu 
erlaffenben 93efd)cibe aug  mag im m er fi tr  cittent 
© ru n o e  n id j t  gugeftefft merbeu fo n n te ,  bie 
Beptgeuannte it  attćp gu fyanbeu ipreg Shtratorg
l) r .  W e is s te in  in  B ro d y  bcrf tanbigt.

St. f. 93egirfggcrid)t.
Brody 29 2Rai 1877.

(3659 1—3) E a y I ł  t.
L. 16210. 0. k. sąd krajowy we Lwo­

wie zawiadamia Antoninę Briilil i Leontynę
Kawecką, żo na ich rzecz Benjamin Landes- 
herg do "depozytu sądowego złożył kwotę 53 
złr. 49 ct. w. a. jako przypadającą dla nich
część ze sumy 490 złr. m. konw. na rzecz

Kawling ze Schellingów Grabowskiej w sta­
nie biernym realności pod 1. 11.2, 113% wTe 
Lwowie, Dom 33 pagena 529 n. 4 on. 
i Dom 20 pagena 61 n. 4 on. intabu­
lowanej, i że z powodu tego złożenia dla 
Antoniny Brithl i Leontyny Kaweckiej a 
ewentualnie dla ich nieznanych spadkobier­
ców adw. Klemensiewicz kuratorem miano­
wany został.

Lwów 2 czerwca 1877.
(5918 1—3) O g ł o s z e n ie .

L. 5344. Przy każdym sądzie obwodo­
wym Galicyi wschodniej ma być osobny 
urzędnik do prowadzenia ksiąg gruntowych 
X. klasy rangi, zaś przy sądach powiatowych 
w Galicyi i na Bukowinie kanceliści K1 kla­
sy rangi jako urzędnicy tabularni ustanowie­
ni, którzy stosownie do rozp. minist. z dnia 
10 czerwca 1855 I. 101 l)z. p. p. swe uzdol­
nienie do prowadzenia ksiąg gruntowych 
wykazać winni.

Przy obsadzeniu systcmizowanych po­
sad kancelistów dla prowadzenia ksiąg grun­
towych podoficerowie, którzy wedle §. 5 ust. 
i  19 kwietnia 1872 i. 60 Dz. p. p. za zdol­
nych uznani zostali do posady urzędnika 
manipulacyjnego o tyle pierwszeństwo mieć 
będą o ile zarazem swe uzdolnienie do pro­
wadzenia ksiąg gruntowych stosownie do 
wyż powołanego rozp. z dnia 10 czerwca 
JS55 1. 101 Dz. p. p. wykażą.

W celu obsadzenia tych wedle potrzeby 
systemizować się mających posad, ogłoszenia 
konkursów w danym razie nastąpią.

Lwów 13 iipca 1877.
(3930 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 8311. C. k sąd powiatowy w Stryju 
podaje do publicznej wiadomości, że ua pro­
śbę dyrekcyi c. k. uprzyw. Zakładu kredyto­
wego włościańskiego w celu zaspokojenia 
pretensyi 98 zł. w. a. wraz z pn. odbędzie 
się w dniąch 26 lipca .1877, 9 sierpnia 1877, 
23 sierpnia 1877, każdy in razem o godzinie 
10 przed południem w sądzie tutejszym pu­
bliczna sprzedaż realności włościańskiej w 
Siemigiuowie położonej pod lk. 35/140, a do 
Iwana Ta raka należącej, wraz z gruntem w 
objętości łącznej 4 morgów J 170Q° wyno­
szącej.

JakoKfenę wywołania stanowi się kwota 
400 zł. w. a. jako wartość z sądowego osza­
cowania wynikłą.

Każdy, chcący wziąść udział w licyta­
cji winien złożyć 10% od ceny wywołania 
tj. kwotę 10 zł. w. a. jako wadyum do rąk 
komisji licytacyjnej, co eto reszty warunków 
można się poinformował w tutejszosądowej 
registraturze lub w terminie licytacyjnym 
prz}r komisji.

Stryj dnia 15 października 1876.
(3894) O g io s % e u ie .

L. 22300. Wydział krajowy Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wici kiom Księ­
stwem Krakowskiem. podaje do powszechnej 
wiadomości, że dnia 1 sierpnia 1877 odbę­
dzie się w kancelaryi tegoż Wydziału ósme 
losowanie obligacyi pożyczki krajowej z roku 
1873 w sposób zastosowany przy losowaniu 
zapisów długu Państwa.

Według planu umorzenia galicyjskiej 
pożyczki krajowej w sumie 1,600.000 zł. w. 
a. zatwierdzonego reskryptom Wys. c. k. Mi­
nisterstwa skarbu z dnia 29 listopada 1873
1. 5087/KM. wyciągnięte będą przy ósmem 
losowaniu:

z sery i A. po 100 zł. trzydzieści trzy 
obligacje;

z seryi B. po 300 zł. jedna obligacya;
z seryi 0. po 500 zł. trzy obligaeye;
z seryi i), po 1000 zł. jedna obligacya.
Wynik losowania podany zostanie do 

publicznej wiadomości w „Gazecie Lwowskiej" 
i w „Wiener Zeitnng“.

Z Wydziału krajowego Królestwa Gali­
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem.

We Lwowie dnia 12 lipca 1877.
(3867 1— 3) E <1 y  I ł  t.

L. 4362. O. k. sąd powiatowy w Rawie 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia sumy 19 złr. w. a. 
z pil. przez Bernarda Goldbcrga przeciw Ścin­
kowi Sydorowi wywalczonej, odbędzie się w 
sądzie tutejszym dnia 6 sierpnia 1877, tu­
dzież dnia 3 września 1877 i dnia 24 wrze­
śnia 1877 zawsze o godz. 9 rano, sprzedaż 
realności ua 120 złr. w. a. ocenionej, w Ra­
wie pod 1. 224 położonej ciała tabularnego 
nie stanowiącej i Semka Sydora własnej. Za­
kład wynosi 10% ceny szacunkowej.

Chęć kupienia mający, zechce przeirzeć 
warunki licytacyjne w Sądzie tutejszym, a o 
stanie zaległych podatków wiadomość po­
wziąć w tutejszym urzędzie podatkowym.

Rawa 6 kwietnia 1877.
(3897 1— 3) K onkurs.

L. 441/Rso. Niniejszem ogłasza się kon- 
konkurs na posadę nauczycielki dla klas wyż­
szych szkoły wydziałowej żeńskiej w Krako­
wie z płacą roczną 900 złr. w. a. na którą 
to posadę prezentuje Reprezentacya miasta 
Krakowa.

Kandydatki, ubiegające się o rzeczoną 
posadę mają wnosić podania zaopatrzone w 
myśl art. 3 ustawy z r. 1873. 1) metryką u- 
rodzenia, 2) świadectwem kwaiifikacyjnem 
dla szkół wzdziałowych z przedmiotów obję­
tych II lub III grupą. 3) tabellą kwalifika­
cyjną, i 4) wykazem służbowym udowadnia­
jącym przynajmniej trzechletnią praktykę na­
uczycielską w szkołach publicznych, najda­
lej po koniec sierpnia b. r. do Rady szkolnej 
okręgowej miejskiej w Krakowie.

Podania spóźnione, lub niczaopatrzone 
w wymagane dowody nie znajdą uwzglę­
dnienia.

0. k. Rada szkolna okręgowa miejska.
Kraków dnia 8 lipca 1877.

(3912 1— 3) Obwieszczenie.
L. 1290. 0. k. sąd powiatowy w Pod­

górzu podaje do publicznej wiadomości, iż na 
zaspokojenie presensyi Zakładu kredytowego 
włościańskiego w kwocie 365 złr. 84. ct. w. 
a. odbędzie się dnia 14 sierpnia, 11 wrze­
śnia i 16 października 1877, każdego razu 
o 10 godzinie przed południem w tutejszym 
sądzie publiczna sprzedaż realności pod I. 
13/29 w Ezeszotoracb położonej, Adama i 
Antoniego Szczurków, tudzież Wojciecha 
Żołnierczyka i leżącej masy Maryanny Żołnie- 
rczykowej własnej, ciała tabularnego nie sta­
nowiącej.

Podgórze, dnia 21 maja 1877.
(3911 1—3) Obwieszczenie.

L. 2943. C. k. sąd powiatowy w Bia­
łej ogłasza, iż w dniu 9 sierpnia 1877 r. o 
godzinie 10 przed południem przodsięweźmio 
w budynku sądowym przymusową relicytaeyę 
połowy realności pod 1. 72 w Straconce po­
łożonej niegdyś Andrzeja Klimczaka własno­
ścią będącej i w dniu 3 listopada 1875 r. 
przez Andrzeja Klimczaka z pod Nr. 24 w 
drodze licytacyi nabytej pod warunkami w 
edykcie z dnia 2 września 1875 r. 1. 6639 
ogłoszonemi, ua koszt i niebezpieczeństwo 
Andrzeja Klimczaka z pod Nr. 24 i tegoż 
prawonabywczyni Katarzyny Klimczaków ej.

Cenę wywołania stanowi kwota 112 zł. 
70 ct, w a ., poniżej której realność ta na 
powyższym terminie także sprzedaną być 
może. Chęć kupna mający obowiązanym jest 
złożyć jako wadyum 10% ceny wywołania.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowa­
nia przejrzeć można w registraturze sądowej.

Biała dnia 2S czerwca 1877.
L. 667. (3092 1— 3)

Ogłoszenie licytacyi.
0. k. sąd powiatowy w Sądowej Wi­

szni podaje do wiadomości, iż celem zaspo­
kojenia Zakładowi kredytowemu włościań­
skiemu we Lwowie przez Franciszka i An­
toniego Bubel zapłacić się mającej resztują- 
eej kwoty 126 zł. 31 ct. w. a. z pn. odbę­
dzie się. publiczna licyt-acya w sądzie tutej­
szym na dniu 8, 29 sierpnia i 12 września 
1877 r. każdym razem o 10 godzinie przed 
południem w celu sprzedania realności dłu­
żników pod i. k. 108, 139 subr. 103 w 
Twierdzy położonej na 300 zł. w. a. fcido- 
wnie oszacowanej i o tym się chęć kupienia 
mających z tem zawiadamia, że wadyum. w 
kwocie 30 zł. w. a. wynoszące, do rąk c. k. 
komisyi licytacyjnej ma być złożone, resztę 
zaś warunków licytacyi w c. k. sądzie tutej­
szym przejrzeć można.

Z c. k. sądu powiatowego.
Sądowa Wisznia dnia 26 lutego 1877.

(3732 1— 3) @ U t J t.
3- 1.785. Bur ipmuitbrtngung ber gor* 

b e r u n g  b er  f . f .  prib. a f ig .  b fter . S o b e u f r e b iL
anftatt in SBic.ti, an Kazimir, Stefan jlo. SR.
Młodecki, pr. 882.745 ft. 99 fr. b. SB. c. s. o. 
tuirb bie ej;efutiue geiUncttjuug ber bem Kazi­
mir, Stefan Jtb. 9't. Młodecki gepotigeit, in 
ber ftiibtifd]eu ©ruubtmcf)§tafet ber to tabt Bro­
dy, sub. Dom. nov. 4 fol. 136 tuirfommenbru 
SRcatitat N. tab. 940 att/1313 neu in Brody, 
Medowy browar, famutt altem 3 u!Fl)8r ltub 
IR t ci) te u, fo lnie ber genannte Śigentljumer 
biefetbe befeffen pat unb 31.1 befipen brredjtigt 
mar, in jmci Xerminen, ant 24° Stugitft mtb 
25 ©rptetuber 1877, jrbeSutat nut 9 llpr 
SSormittagg, tjiemit auSgefdjriebcn, SIiKrufćL 
preiź 801)0 ft. SBabium 1.0% pietunt.

©offte bie feitjubietenbe SReatitiit in ben 
obigen jwei Slerminen iiber ober unt ben 9lu3= 
rnfgpreis nicf)t oerfauft merbeu, fo mirb p r  
geftftetlung erfeictjternberu S3ebiuguuge.n bie 
Sagfaprt auf bett 28 ©cptember 1877 urn 9 
Upr SSormittagS mit bem Seifitgen anberaumt, 
baj) bie nidjt crfcfjeincnben łpppotpefarglaubL 
biger ats ber ©timmeumeprpeit ber (ŚrfdjeL 
ueubett beitretenb angefepett tuerben.

©ic iibrigen geitbietpung&bebinguiffe unb 
ber ©runbbudjśangpg, tiegett in ber tjicrge* 
ridjtticpen iRegiftratur ju r Sinfidit bereit.

§ienoit merbeu mittelft biefes ©bifteź bie 
Sfauftuftigen, ferner ber bem fiebett unb SBopn= 
orte nad) unbefannte Josof Saklikower, riicf= 
ficptfid) beffett unbefannte (Srben, bie unbefannt 
mo fid) attfpaftenbe: Heinrich Briickner unb 
Eduard Vivenot, unb atte jene tpl)potf)efar= 
gtaubiger, mctdje ttacp ber StuSfteftung beS 
©runbbud)gaitS3ugeS (21 Sluguft 1875) an bie 
©etnalfr ber feifpbietenbcn SReatitćit gefouu 
men ftttb ober fommen toitrben, ober benen 
biefer ęeitbietunggbefdjcib ober einer ber fiiuftig 
3U erfaffenben 33cfd)eibe au§ ma§ immer fitr

einetit ©ntttbe nidjt gugeftefft merben fonnte, 
bie teptgenaunteu and) git |tattben iljre» Sura* 
tor» ®r. Weisstein trt Brody oerftiinbigt.

H. f. 93e3irfćujerid)t.
Brody 29 9Jtai 1877.

(3801) (iiTeittttttift*
Sut fRarncn ©r. SłiajeftifP be§ Sfaiferś! 

©aS f. £. £anbe§gerid)f SBien a(§ s)?refe= 
geridjt pat auf 9lutragŁ ber f. f. ©taatóan* 
maftfd)aft crfamtt, ba^ ber Snpaft be§ in bei 
9loenbaużgjooc iRr. 460s ber „Pieuett freien 
ŝ reffe" oom 25 Suni 1877 auf ber 2 ©eitc 
entpaftenen geniEctoitS uuter ber Ueherfd)rift 
„93or ber nad) bem ©tiiffer Sod)e" ba»
Słergepwt nacp Slrt. VIII b|5- Oefeheś bom i 7 
©ejeuiber 1862, 91. @. 931. 8/1863, begriin*
be, unb eg mirb nad) § 493 ©t. S)S. 0 .  bag
Słerbot ber SBeiteroerbreituug iffefcr ©rucf= 
fcprift auggefprodjeu.

SBien, bett 27 Suni 1877.
SBeittenpirtrr m. p. ©pafliitger in. p.

©ag f. f. Battbeg* alg s)3re^gerid)t in 
Baibad) pat auf 9lutrag ber f. f. ©taatgan* 
toaftfcpaft in ^olge beg 93efcpfuffeg oom 23 Suni 
1877, 3 . 6471, ju  iRecpt erfamit:

©er Snpaft ber iit ber 9fr. 139 ber 
Beitfdjrift „Slorenski Naród“ Oom 21 Suni 
1877 attf ber 2 ©eite in ber l unb 2 ©palte 
unter ber Lteberfcprift „Pod tujim jerobstvom“ 
mit „Mladoletnim ljuJPm1* begiitnenben unb 
mit „rek A'zeli“ enbcnbeu 9trtifefg begriinbet 
ben ©patbeftanb beg SJergepeng gegen bie Liffeut 
fid)e fRupc unb Drbmtng nad) bem § 302 ©t. 
($. @g Sberbe beutnad) jufofge ber §§ 488 u 
493 ©t. fp. 0 .  bie 9Beiteroerbreitung biefer 
©rucffdjrift ocrboteit.

(3802) ^ rfem tttttfj.
©ag f. f. Sanbeg* afg ©trafgrricpt in 

sPrag pat auf Slntrag ber f. f. ©taatganmaft* 
fd)aft in gotge beg 93efd)fuifeg oom 21 Suni 
1877 3- 15862, ju  SRed)t erfauut:

©er Snpaft beg Slrtifelg mit ber ?tuf= 
fcprift „(lesko ruska osvedceni“ in ber ,>%'it= 
fcprift „Pokroić" 9ir. T68 oom 19 Smii 1877 
iiegritnbeit ben ©patbeftanb beg in bem § 65 
a ©t. ©. bcjeicpnetcu SSerPredjeitg ber iśtb* 
rung ber bffentiicpcn 9łupe unb mirb baper 
utttcr gteidjjeitSer 93effatiguug ber oerfngten 
93efd)fagttapme auf ©ruttb Der §§ 489 unb 
493 ©t. tp. 0 . bag objectioe SScrfapren ciu= 
gefeitet, bie SBeiteroerbreituug biefer ©rud* 
fcprift oerboten unb bie SSeruicptuug ber 
mit 93efd)lag Pefegten Spempfare Oerorbnet.

(3804) G tteuntniffe .
©ag f. f. fianbeg* afg ©trafgeridpt in 

iprag pat auf Stntrag ber f. f. ©taatgantoalt* 
fepaft in f^otge beg 93efd)tuffeg oom 19 Suni 
1877, 3- 15704 p  fRecpt erfauut:

©er Snpaft ber ©rucffdjrift mit ber 9luf= 
fd)rift „Yiise Bhihorodi", pcraitggegebett Oom 
SBerteger ber rabicatcn 3 eitiĄviften “Pravda“ 
unb „Yolnost“, ©rucf oou © r Sb. ©reger 
in fprag 1877,  ©efbftoerlag, bcgritnbet 
ben ©patbeftanb beg im § 65 a ©t. ®. be* 
jeid)ncten ŚerbredpcnS ber ©toruttg ber bffeut* 
tidjen 9tupe unb mirb baper unter gteupjeiti* 
ger 93eftatigung ber oerfngten 93efd)laguapme 
auf ©rititb ber §§ 489 uttb 493 ©t. fp. 0 .  
bag objectioe SSerfapreu eingetcitet, bie 28eiter« 
oerbreitnttg biefer ©rucffdjrift oerfmteit unb 
bie Srnticptuug ber mit 93efd)tag betegteu 
Sjęemplarc oerorbnet.

©ag f. f. fianbeg® afg ©traf ger i ct) t in 
iprag pat auf 9(utrng ber f. f. ©taatgaumaft* 
fepaft in f5ofgr beg 93efaJtuffcS oom 21 Suni 
i 877, 3- 15920, 511 jRedjt erfannt:

©er Supatt ber ©rucffdjrift mit ber 2luf* 
fd)rift „Vasc Blaiiorodi“ unb ber Unterfdjrift 
„ Vydavatolslvo radikalnick casopisu „Prav- 
da“ a „ Voli)ostaL‘, jfcntcf oou (Sbuarb ©rńger 
iit sprag 1877, ©efbftoerlag, begriinbet ben 
©patbeftanb beg iut § 65 a ©t. ©. brpidjuctcn 
33erbrecl)eug ber ©torung ber offeuttid)en 
IRitpe unb toirb baper unter gfeidjjri* 
tiger 23eftatigung ber oerfngten Śefcpfag 
uapute auf ©nutb ber §§ 489 unb 493 ©t. 
sp . 0  ba^f objectioe SSerfaprett eingetcitet, 
bie SBeiteroerbreitung biefer ©rucffdjrift Oer* 
boten uttb bie Słcrnidjtung ber mit 93efd)tag 
befegteu ©jęemptarc oerorbnet.

©ag f. f. Sanbeg* afg tpreftgericpt in 
©raj pat auf Stutrag ber f. f. ©taatgaumalt* 
fepaft mit bem 93efd)fuffc oom 19 Suiti 1877, 
3- 9090, jit 9fed)t erfauut:

©er Snpaft beg 2tuffapeS mit ber ileber* 
fcprift „©ingefrubet. ©in foubbarer ©ericptgfalf 
in fęefbbad)" in ber 5Rr. 133 ber periobifdjen 
©rucffdjrift „©rajer ©hdfgbiatt" oom 14 Suni 
1877 begriinbet ben ©patbeftanb beg 93erge* 
pettg ber Stufmiegcluug nad) § 300 ©t. ©. 
unb mirb baper uuter gfeicpjcitiger 23rftati* 
gung ber Oerfitgten 93efdjfagttapme auf ©rnnb 
ber §§ 489 unb 493 tot. ip. 0 .  bie SBciter* 
oerbreitnttg biefer ©rucffdjrift oerboten unb 
bie. ffierRdjtuug bet mit 93efdjiag bctegten 
©jetupfare angeorbnet.
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(3654 2— 8) E d y k  t.

L. 6367. C. k. sąd powiatowy w Hali­
czu oznajmia, że uchwałą stanisławowskiego 
sądu obwodowego z dnia 7 sierpnia 1S75,
1. 8491, Matwij Cymbalista z Bruszowa, mar­
notrawcą uznany i dla niego kuratorem Hryn 
Bajuła ustanowiony został.

Halicz dnia 14 czerwca 1877.
(3656 1— 8) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1957. C. k. sąd powiatowy w Pod­
górzu wyznacza celem przedsięwzięcia dozwo­
lonej egzekucyjnej sprzedaży realności Józefa 
Majslika pod nr. 52 w Ochojnie, tudzież real­
ności Tomasza Przetockiego pod nr. 31 w 
Rzeszotarach położonych, ciał tabularnych nie 
stanowiących, na zaspokojenie pretensyi A- 
dolfa Friedmana w kwocie 200 zł. w. a. zPn; 
ponownie trzy termina, a mianowicie nu dzień 
14 sierpnia, 11 września i 16 październi 'a 
1877, każdego razu o godz. 10 z rana.

Cena wywołania piewszej realności w)"- 
nosi 580 zł., drugiej zaś realności 328U z . 
w. a.; wadyurn zaś co do pierwszej rea no ci 
58 zł., co do drugiej zaś 328 zł. w. a.

O rozległości gruntów i stanie bu yn- 
ków, można się przokonać z protokołow, K tó­
re wraz z warunkami l i c y t a c y j n y m  w regi- 
straturze sądowej przejrzane być mogą.

Podgórze dnia 19 maja 1877.
(3655 1— 3) E  d  y k  *• v IVl

L. 470 C. k. sad powiatowy w Kolbu­
szowej zaw iadam ia niniejszem  Abrahama -
blaua z miejsca pobytu niewiadomego, . -
zef Drauss wniósł przeciw memu poz w e 
pr. 2 listopada 1876 1. 3875.0  zapłacenie 
100 zł. w. a. zpn., i że dla mego c. k no- 
taryusz Lityński kuratorem ad actu 
wiony został. Wzywa się zatem Abrahama
Lichtblaua, aby rzeczonemu kuratorowi środ­
ki do obrony w powyższej sprawie podał lub 
innego zastępcę sob ie  obrał, inaczej skutki 
zaniedbania tego samby sobie przypisać mu-

SiaŁ Kolbuszowa 16 lutego 1877.
(3929 1— 3) © l> w ie s * c z e ii ie .  T . .

L. 2590. G. k. sąd powiatowy w Lisku 
przedsięweźmie w sprawie egzekucyjnej Lei- 
bisza Salzmana przeciw nieobjętej masie po 
śp. Katarzynie Miesieczko pto 19 zł. 50 ct. 
w a w dniach 14 sierpnia 1877, 28 sierpnia 
1877 i 11 września 1877 zawsze o godzinie 
10 z rana licytacyę realności pod lk. 37 w 
Łaszkach położonej, ciała tabularnego niesta- 
nowiaeej.

Cena wywołania 125 zł.
Zakład 13 zł.
Sprzedaż nastąpi przy piewszych dwu 

terminach tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej przy trzecim poniżej tej ceny.

Inne warunki i akt oszacowania przej­
rzeć można w sądzie.

Lisko 30 czerwca 1877.
(3914) O g ł o s z e n ie .

L. 2. Komisya hipoteczna przy c. k. 
sądzie powiatowym w Skawinie zawiadamia, 
iż dochodzenia miejscowe celem założenia 
księgi gruntowej dla gminy Gołuchowiec dnia 
18 lipca 1877 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych.

Skawina dnia 10 czerwca 1877.
(3901) O g io s z e s c ie .

L. 6. 0. k. sąd powiatowy zawiadamia, 
iż złożone u niego zostały do powszechnego 
przejrzenia arkusze posiadania i inne akta 
służyć mające do założenia księgi gruntowej 
dla gminy Buków.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania wnoszone być mogą w są­
dzie powiatowym lub przed komisarzem hi­
potecznym na dniu 18 lipca 1877, na któ­
rym dalsze dochodzenia prowadzić będzie.

Skawina 10 czerwca 1877.
(3864 1—3) E d y k  t.

L. 1894. C. k. sąd powiatowy w Kro­
ścienku podaje do wiadomości, że na zaspo­
kojenie pretensyi Feiwla Krumholza w *wo- 
cie 300 zł. w. a. procentów i kosztów 50 zł., 
tudzież dalszych procentów 6% od dnia 1 o 
marca 1877, aż do dnia zapłaty bieżąeyen i 
dalszych kosztów 6 zł. 6 ct., 4 zł. 2 ct., 
zł. 37ł/2 ct. w. a. jako też kosztów obecnego 
podania w kwocie 5 zł. 31 ct. w. a. PrzJ ‘ 
znanych, odbędzie się przymusowa sPr^ecV. 
realności Wojciecha Malinowskiego p°“ “  ■ 
235 w Szczawnicy wyźnej położonej, z d01 
mieszkalnego, z placu pod budynkiem, ' 
gródka i gruntu ornego „w Malinowie P 
Górką11 zwanego, składającej się, a g 1 
przez uzyskana cene kupna powyższa Pre 
sya Feiwla Krumholza w zupełności zasp^ 
kojoną nie została, przymusowa sprzedaż ^  
alności Piotra Hamerskiego pod nr. .
Szczawnicy wżn. położonej, z budynki-’ 
nr. 144 w Szczawnicy wyżn. z pia g^ał- 
temi budynkami, z gruntu ornego 
ce“ zwanego i z gruntu ornego „P° . gą 
kami" zwanego, składającej się dzinie z 
hpca i 31 sierpnia 1877 o 16 § 
raila- . tV(.h real-

Akt opisania i o s z a c o w a n i a  > p0(}pisa-
ności, warunki licytacyjne wolno 
nym sadzie przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Krościenko 24 czerwca 18

(3869 1—3) ®  <1 y  k  t .
L 3382. G. k. sąd powiatowy w Szczer- 

cu uwiadamia, że do przymusowej licytacyi 
realności pod 1. 19 w Dobrzanach, Grzegorza 
Sehneebergera własnej, w edyktach tusado- 
wyc-h z 24 lutego 1876 1. 288 w Nr. 153, 
154 i 155 Gazety Lwowskiej z roku 1876 o- 
głoszonej celem zaspokojenia pretensyi galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie 
w kwocie 750 złr. 97 ct. a. w. wyznacza 
sąd termin na dzień 9 sierpnia 1877 o go­
dzinie 10 rano, na którym realność ta za 
jak ąb ąd ź  cenę także niżej ̂ ceny szacunkowej 
pod" warunkami licytacyjnemi w edyktach 
powyższych ustanowionami sprzedaną zostanie.

Szczerzec 31 maja 1877.

(3720 1—3) E d y k  t.
L. 315. C. k. sąd powiatowy w Pilznie 

zawiadamia niniejszem iż w celu zaspokojenia 
pretensyi Leonarda Rasia w kwocie 80 złr. 
z pn. rozpisuje egzekucyjną sprzedaż % czę­
ści. gruntu N. 54/132 w Siedliskach położo­
nego dłużnika Jana. Piekarczyka własnego, 
a to w trzech terminach na dniu 9 sierpnia, 
13 września i 18 października 1877 zawsze 
o godzinie 10 rano w gmachu tutejszo-sądo- 
wym. Na pierwszych 2 terminach sprzedaż 
nastąpi za cenę szacunkową 200 złr. lub po­
wyżej, na trzecim i poniżej.

Licytanci złożą wadyum w gotówce 
20 złr. bliższe warunki i protokoły przejrzeć 
można w registraturze.

Pilzno 28 kwietnia 1877.
(3898 1—3) E d y k  t .

L. 2180. Podaje się do publicznej wia­
domości, że celem zaspokojenia sumy 400 zł. 
z 6°/o zwłoki od 4 lutego 1868 i kosztami 
w kwocie 58 złr. 63 ct. na rzecz Ohany 
Półtorak realność Ludwiny Żerdzińskiej pod 
Nr. 116, 117 w Busku położona ciało hipo­
teczne stanowiąca pod następującemi warun­
kami licytacyjnemi sprzedaną zostanie:

]. Cena wywołania jest cena szacunkowa 
w kwocie 5025 złr. w. a.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 10°/o 
ceny szacunKowej czyli 502 złr. 50 ct. 
w. a. jako zakład.

3. Realność ta przy obydwu na 1 sierpnia 
1877 i 31 sierpnia 1877 o 10 godzinie 
przed południem wyznaczonych termi­
nach tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej sprzedaną zostanie a na wypadek 
niesprzedania takowej w yznacza się do 
ułożenia warunków licytacyjnych sprze­
daż ułatwiających termin na 21 wrześ­
nia 1877 o 10 godzinie rano.

4. Nabywca winien do dni 30 po prawo­
mocności uchwały, akt licytacyjny do 
wiadomości sądu przyjmującej złożyć 
resztującą cenę kupna do depozytu są­
dowego i obowiązany jest ciążące na 
realności długi, o ile cena kupna się 
rozciąga objąć, jeżeliby wierzyciele pie-̂  
niędzy przed wypowiedzeniem przyjąć
niechcieli.

5. Reszta warunków licytacyjnych i akta 
odnoszące się do tej realności wolne są 
do przeglądu w sądzie.
Busk dnia 6 maja 1877.

(3919 1—3) K onkurs.
L. 5722. Posada naczelnika urzędów 

pomocniczych przy sądzie obwodowym w 
Tarnopolu IX klasy rangi ze systemizowane- 
mi należytościami jest do obsadzenia.

Ubiegający się wniosą swe należycie 
udokumentowane podania w drodze przyna­
leżnej do 10 sierpnia 1877 do Prezydyum 
c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu.

Lwów 13 lipca 1877.
(3874 1— 3) o b w i e s z c z e n i e .

U. 32302. W celu zebezpieczenia dosta­
wy konserwy na gościniec rządowy w Rze­
szowskim okręgu budowniczym na rok 1878, 
18<9 i 1880 odbędzie się na dniu 30 lipca 
1877 o godzinie 12 w południe w c. k. Sta­
rostwie w Rzeszowie, licytacya przez składa­
nie ofert. Ilość szutru dostawić się mającego 
w r. 1878 na trakt krakowski od 116 do 146 
kilometrów włącznie wynosi 865 metrów sześć, 
zaś  ̂ suma fiskalna 3406 złr. 80 ct. a. w. 
Bliższe warunki przedsiębiorstwa tego doty­
czące, jak nie mniej wykaz szutrowisk i ka­
mieniołomów, z których materyał ma być po­
bierany, przejrzane być mogą w wymienio- 
nem powyżej c. k. Starostwie, gdzie także 
oferty na cały trzechletni okres czasu lub 
tylko na rok 1878 stemplem na 50 cnt. i 
5°/0 wadyum z ceny fiskalnej zaopatrzone z 
wyrażeniem cen nie tylko cyframi ale i lite­
rami w oznaczonym terminie najpóźniej do 
godziny 12 w południe wniesione być mają. 
Oferty nie ułożone według wzoru podanego 
w §. 46 warunków licytacyi lub nie złożone 
w terminie nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów dnia 7 lipca 1877.

(3924) © g ło s z e n ie -
L. 5. C. k. sąd powiatowy zawiadamia, 

iż złożone u niego zostały do powszechnego

przejrzenia arkusze posiadania i inne akta 
służyć mające do założenia księgi gruntowej 
dla gminy Krzęcin.

Zarzuty przeciwko prawdziwości ar- 
kuszów posiadania wnoszono być mogą w 
sądzie powiatowym lub przed komisarzem 
hipotecznym na dniu 21 lipca 1877, na któ­
rym dalsze dochodzenia miejscowe prowadzić 
będzie.

0. k. Sąd powiatowy.
Skawina 13 lipca 1877.

(3889 1—3) E d y k  t.
L. 3568. C. k. sąd powiatowy w Ro- 

żniatowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojenie sumy 122 
złr. 36 ct. w. a. z pn. przymusowa sprzedaż 
realności pod Ni. k. 57/13 w Kniazowskim 
położonej, massy spadkowej Romana Jarem ­
czuka własnej, w tutejszym c. k. sadzie w 
drodze publicznej licytacyi na rzecz" c k. 
uprzyw. Zakładu kredytowego włościańskiego 
dnia 9 sierpnia 1877, dnia 28 sierpnia 1877 
i na dniu 18 września 1877, każdym razem
0 godzinie 9 przed południem z tein przed­
sięwziętą zostanie, że na pierwszych dwóch 
terminach realność ta tylko za cene wywo­
łania 300 złr. lub wyżej tejże, zaś na trze­
cim terminie także i niżej ceny wywołania 
sprzedaną zostanie.

_ Wadyum wynosi 10% ceny szacunko­
wej, 30 złr. w. a.

Resztę warunków, tudzeż akt opisania
1 oszacowania realności przejrzeć można w tu- 
sądowej registraturze.

0. k. sąd powiatowy
Rożuiatowce dnia 17 czerwca 1877 

(3632 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 3386. 0. k. sad powiatowy w Doli­

nie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że na zaspokojenie SIlmy 200 zł 
w a. z pn., przymusowa sprzedaż realności 
pod nr. kon 50 sub. rep. w Trościańcu 
położonej, dłużników Hawryła i Dmytra 
Katryjów własnej, w tutejszym e. k. sadzie 
w drodze publicznej licytacyi na rzecz o k 
uprzyw Zakładu kredytowego włościańskiego 
dnia 10 sierpnia 16 sierpnia, 13 września i 
4 października 1877, każdym razem o godz. 
9 przed południem z tern przedsięwzięte zo­
stanie,_ ze na pierwszych dwóch terniinach 
realność ta tylko za cenę wywołania 460 zł. 
w. a lub wyże, tejże, zaś na trzecim termi-

zostaniT  1 mZą) C6ny Wywołania sprzedaną

Wadyum wynosi 10% ceny szacun­
kowej.

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Dolina, dnia 20 maja 1877.

(3899 1— 3) O b w ie s z c z e n ie -
L. 3385. 0. k. sąd powiatowy w Do­

linie podaje niniejszem do publicznej wia- 
domośei. że na zaspokojenie sumy 200 zł., 
a względnie 188 złr. 1 ct. w. a. z pn-, przy­
musowa sprzedaż realności pod nr. kon. 
11/24 w Sułukowie położonej, dłużników 
Jacka i Anny Grogorskicli własnej, w tutej­
szym c. k. sądzie w drodze publicznej licy­
tacyi mi rzecz c. k. uprz. Zakładu kiedyto- 
wego włościańskiego dnia 26 lipca, 23 sier­
pnia i J 3 września 1877, każdym razem
0 godzinie; 9 przed południem z tem przed­
sięwziętą zostanie, że na pierwszych dwóch 
terminach realność ta tylko  ̂ za cenę wy­
wołania 400 zł. w. a. lub wyżej  ̂ tejże, zaś 
na trzecim terminie także i ni^ej oeny wy­
wołania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10% cen^ 8zaeiln'  
kowej.

Resztę warunków tudzież akt opisania
1 oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

0. k. sąd powiatowy.
Dolina, dnia 13 czerwca 1877.

(3920 1—2) O g -Io s* e » ic . .
L. 1858. N i n i e j s z e m  ogłasza się konkurs 

na następujące posady n a u c z y c i e l s k i e  w k r a ­

k o w s k i m  o k r ą g u  z a m i e j s k i m :
1) Przy szkole wydziałowej 8 klasowej w 

Wieliczce dwie posady nauczycieli star­
szych z uzdolnieniem do grupy 1 i 2 
z roczną płaca po 700 złr.

2) Przy szkole pospolitej w Jawoizniu po­
sada kierującego nauczyciela z płacą 
500 złr., dodatkiem za kierownictwo 
50 złr. wolnein mieszkaniem, lub do­
datkiem na mieszkanie, użytkiem z 200 
centr. węgla kostkowego i z przeszło 
% morgu gruntu. _

3) Przy szkole pospolitej w Liszkach po­
sada nauczyciela z płacą roczną 295 
złr. 61 cnt. i użytkiem z gruntu prze­
szło 2 morgi.
Prawo p rezen to w an ia  nauczycieli przy­

służą dotyczącym Radom szkolnym miejsco­
wym.

Ubiegający się o te posady mają prośby 
swoje w sposób art. 3 krajowej ustawy z d.
2 maja 1873 r. wskazany przedłożyć w ter­
minie nieprzekraczalnym 6 tygodniowym.

7j  c .  k .  Rady szkolnej okręgowej.
W Krakowie d. 10 lipca 1877.

(3928 1—3) Obwieszczenie.
866. Jego Excelencya Prezydent wyższe­

go sądu krajowego zamianował reskryptem z 
dnia 27 czerwca 1877 1. 5141 na mocy §. 301 
post. karn. dla czwartej zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądu przysięgłych przy złoczowskim
e.-k. sądzie obwodowym, przewodniczącym 
kierownika tutejszego sądu obwodowego, rad­
cę sądu krajowego Karola Pogliesa, a zastęp­
cami przewodniczącego, radców Modesta Pia­
seckiego, Leopolda Szymonowicza, Alfreda 
Linbauera i Władysława Samolewicza.

Czwarta zwyczajna kadeneya rozpoczy­
na się dnia 3 września 1877 o godzinie 9 
przed południem. Co się niniejszem podaje 
do publicznej wiadomości.

Z Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Złoczów dnia 13 lipca 1877.

(3922) Ogłoszenie.
L. 9794. W Imieniu Jego Cesarskiej 

Mości! C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na podstewie §§. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karnem i §. 37 
ustawy prasowej w skutek wniosku c. k. Pro- 
kuratoryi Państwa, że treść ustępu artykułu 
umieszczonego w numerze 156 czasopisma: 
„Gazeta Narodowa“ z dnia 11 lipca 1877 pod 
napisem „Lwów dnia 11 lipca 1877“ zaczyna­
jącego się od słów „Niepodobna pokazywać11 
aż do słów „i fałszem11, tudzież ustępu z ko- 
respondencyi „Rzym dnia 5 lipca 1877“ za­
czynającego się słowami „Nietylko wyborcy 
ich“ aż do słów „po dyktatorsku z przedsta­
wicielami swymi“ zawierają w sobie, a to 
pierwszy znamiona zbrodni §. 65 lit. a uk. 
drugi występku z §. 305 uk., że zatem za­
rządzona przez c. k. Prokuratoryą Państwa 
konfiskata tego numeru czasopisma „Gazeta 
Narodowa11 jest usprawiedliwioną, dalsze roz­
powszechnienie treści tych inkryminowanych 
ustępów z powołanych artykułów, wzbronio­
nym, i że zabrany nakład ma być zni­
szczonym.

Co się do publicznej wiadomości podaje.
Z c. k. sądu kraj. karnego.

Lwów dnia 13 lipca 1877.
(3633 2— 3) E «1 y k  t.

L. 7219. Odnośnie do edyktu z dnia
12 czerwca 1877, licz. 9135, przez c. k. sąd 
obwodowy w Samborze ogłoszonego, podają­
cego do wiadomości ogólnej wdrożenie po­
stępowania konkursowego do majątku Józefa
S. Zeislera, handlarza towarów żelaznych w 
Stryju, wzywam wierzycieli tegoż masy ro­
zbiorowej, aby swoje wierzytelności chociażby 
nawet o takowe i spory wytoczonemi były> 
do dnia 1 września 1877, stosownie do usta­
wy konkursowej unikając szkodliwych na­
stępstw, tamże zagrożonych zgłosili i na po­
słuchaniu w dniu 20 września 1877 o godz. 
10 rano odbyć się m ającym , do likwidacyi i 
uporządkowania podali.

S try j d n ia  27  czerw ca 1877.
Majeranowski 

c. k. sędzia powiatowy jako komisarz 
rozbiorowej masy.

(3624 3— 3) E d y k  t .
L. 6264. Hryńko Chomik, gospodarz z 

Laszek, marnotrawcą uznany.
Kuratorem tegoż Iwan Chomik z La­

szek.
O. k. sąd powiatowy.

Jaworów 25 czerwca 1877.
(3858 3—3) E d y k  t.

L. 4596. C. k. sąd powiatowy w Rosso­
wie zawiadamia, że celem ściągnięcia pre­
tensyi c. k. uprz. Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego w kwocie 150 złr. a względnie 
126 złr. 31 ct. z pn. odbędzie się w zabu­
dowaniu sądowem w dniach 16 sierpnia 1877,
13 września 1877, i 12 października 1877, 
każdym razem o godzinie 9 rano przymusowa 
sprzedaż realności Iwana i Stefana Rybenczu- 
ków w Jaworowie pod 1. k. 117 położonej 
pod następującemi warunkami:

Cenę wywołania stanowi sądownie spraw­
dzona wartość realności rzeczonej w kwocie 
300 złr.

Zakład wynosi 30 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w re­

gistraturze.
C. k sąd powiatowy 

Kossów 18 kwietnia 1877.
(3870 3— 3) E d y k  t.

L. 1539. C. k. sąd powiatowy w Tłu­
maczu podaje do wiadomości, że na zaspo­
kojenie odszkodowania 35 zł. w. a. egzeku­
cyjna publiczna sprzedaż realności w Oleszy 
pod 1. 102 położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, Fedora Tuhaja własnej na 230 
zł oszacowanej na dniu 19 lipca, 21 sierpnia 
i 18 września 1877 się odbędzie i za złoże­
niem 10 /„ wadyum przy pierwszych dwóch 
terminach tylko za lub wyżej ceny szacun- 

0wej, a przy trzecim także niżej ceny sza­
cunkowej w tutejszym sądzie najwięcej ofia­
rującemu sprzedaną będzie.

Akt oszacowania i warunki licytacyjne 
przejrzeć można w t. s. registraturze!

Tłumacz dnia 20 maja 1877.
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(3729 1—3) <g ll t I t.

3 - 1782. g i t t  § e r e t t t6r in g u n g  b er  g o r =  
b e n tn g  Der f . ! .  p r iu . a ffg . o fter . 93ob cn freb it=  
a n f ta t t  in  S B ie n  a n  K a z im ir  S te fa n  jtu . 91. M ło -  
d e c k i  p r . 882.745 fi. 99 fr . o . SB . e . s . e ., 
w ir b  b ie  cp c fu tto e  g e iń ń e t f p m g  b er  bent K a z i-  
m ir  S t o ia n  gtu. 91. M ło d e e k i  g e ljo r ig c tf , in  ber  
f a b t ifd f c t t  © r m tb lu td jS ta fc f  b er  © t a b t  B r o d y  
s u b  d o m . 4 fo l . 88 n o r fo n u n e n b e n  D lea fitd t  
N . ta b . 1 B r o d y  © d ffo f)  fa m n it  S fa fr m a tte n  lt. 
S3e a m te n w o I)n fja u 3 9h \  3 fa m m t a ffen t SngcfjL ir  
u n b  fRedjtert, fo  tn ie  ber g e n a n n te  G śigentfjnuter  
b te fe lb e  b e fe ffen  Ł at u n b  j n  b e fitjen  k r e d j t ig t  
w a r ,  in  j w e i  S Ł erm in cn , a in  21 S lu g u ft  u n b  
21 © e p te m b e r  1877 jeb eM n a f urn 9 U f)r  SSor^ 
m it ta g g  p ie m it  art§gefcf)riebert. S lu § r u f§ p r e i§  
35000 ff. S S ab in m  10%  fjieb o n .

© o f t t e  b ie  fe ifju b te tf je n b e  fR e a fita t in  
b e n  o b ig e n  j w e i  S Ł crm in en  ftb er  ob er  u n t b e n  
§ I u § r u f3p r e iS  n icfjt o e r fa u f t  w e r b e n , fo  w ir b  
gitr S fe ftfte ffn n g  e r le id jtc r n b e r  23e b in g u n g e n  b ie  
S la g fa fjr t  a u f  b en  28 © e p te m b e r  1877 u m  9 
U f)t  S5o r n t it ta g §  m it  b em  23c ifu g c n  a n b e r a u m t,  
bafj b ie  n id jt  c r jd je in e n b e n  ^ p p o t f je fa r g la u b U  
g e r  ab? b er  © tim m e m n c fjr f ie it  ber  @ rfcf)eincn=  
b e n  b e itr e tc n b  a n g e je p e n  w e r b e n .

® i e  i ib r ig e n  g c if& ie tf ju n g śB c b in g n if fc  u . 
b er  © r u n b b u d jg a n S j u g  t ie g e n  in  b er  t)ierge=  
r id jtf id je n  ffte g iftr a tu r  j i t r  © in f id jt  b e r e it .

§ i e ń o n  w e r b e n  m itte f f t  b ie fe ?  © b i!te §  b ie  
K a u ftu ft ig e n , fe r n e r  ber b e m  C eb en  u n b  2Bof)n=  
o r te  n a d ) u n b e fa n n te  J o s e f  S a k l ik o w o r ,  r iid=  
ftcfjttid) b e [fen  u n b e fa n n te  JSrben, b ie  u n b e fa n n t  
Wo fid ) a u f lj a f t e n b c : H e in r ic h  B r u c k n e r  u n b  
E d u a r d  V iv e n o t ,  u n b  ntte jette  § l)p o t f)e fa r =  
g l a u b i g e r ,  W efdje n a d ) b er  2tu § fte f fu n g  be§  
® r u n b b u c |§ a u § 3u g e §  (21 S fu g u ft 1875) a n  b ie  
© e w a fp : ber  fc it ju b ie te n b e n  S ie a t ita t  g e fo m n te n  
f in b  ob er fo n tm e n  W itrben , ob er  b e n e n  b ie fer  
g e t t 6ic tf)u n g§b efcf)e ib  ob er  c in e r  Der f i in f t ig  j u  
e r ta f fe n b e n  SBcfdjctbe a u §  w a §  im rn er  fu r  e in e n t  
© r u n b c  nicfjt ju g e f te f f t  w e r b e n  f b n n t e ,  b ie  
S e td g e n a n n te n  aitd ) s u  £ n in b e n  if)re§  ifu r a to r S  
D r . W e i s s t e i n  in  B r o d y  n e r ftd n b ig t .

f. S3ejirfśigcricf)t.
B r o d y  29 S J la i 1877.

(3731 1—3) ® ft t f t.
3- 1784. 3 u r  .pereinbringitng ber gor= 

bentng ber f. f. prio alfg. ofter. Sobenfrebit- 
anftatt in SBien an Kazimir Stefan jw. 91. 
Młodeeki pr. 882.745 ft- 99 fr. o. SB. c. s. o. 
wirb bie ejefutioe g-eitbietlptug ber bem Ka­
zimir Stefan jw. 91. Młodeeki getjbrigen, in 
ber ftobtifdjeu ©runbbinijMafef ber ©tabt Bro­
dy sub dom. uov. 4 fol. 216 oorfommenbm 
Sfeafitiit N. tub. 1285 in Brody 2Birtf)śń)aug 
Jatki fantmt aflcm gugefjór unb 91ed)ten, fo 
wic ber genannte ©igentfjunter biefelbe befeffen 
fjat unb jij befitsen bcredjtigt war, in jwei 
Śermincit, am 23 Sluguft unb 24 ©eptember 
181? jebegmaf unt 9 Ufjr SJormittagS fjicnut 
aufcfdm eben. 2luSrufgprei§ 10.000 fl. SJabiunt 
10% fjieoon.

©olfte bie feilgubietfjcnbc fRcafitat in 
ben obigen jwei Serminen uber ober um ben 
9tuśruf§prciś nidft oerfauft werben, fo wirb 
ju r feftfteffung crfcidjternber 93ebingungen bie 
Śagfaljrt auf ben 28 ©eptember 1877 um 9 
Ufir S)ormittag? nut bem IBcifiigen anberauntt 
baj) bie nidjt erfd)eiucnben §t)potf)efargtanbD 
ger at§ ber ©timmenmeljrljeit. ber ©rfdjei® 
nenben beitretcnb ange)ef)en werben.

®ie iibrigen geilbictfjitnggbcbingniffe u. 
ber @runbbud)gau§jug tiegen in ber l)ierge* 
ridjttidjen SRegiftratnr ju r ©infidjt bereit.

§ieoon werben mittetft biefe? ©bifte^ bie 
Jlauftitftigen, ferner ber bem £cbett unb 2Bof)it= 
orte nad) unbefannte Josef Saklikowor rucf= 
fidjtfid) beffeu unbefannte @rben, bie unbefannt 
ioo fid) auff)aftenbc: Heinrich Briiekner itnb 
Eduard Vivenot, unb afle jcnc §t)potf)efar* 
glaubiger, wefdje ttacf) ber Sfugfteflung be» 
©runbbud)?augjuge? (21 Sluguft J875) an bie 
@cwdf)r ber fciljubietf)cnbeu Sieatitat gefomnten 
finb ober fontmen Witrben, ober benen biefer 
geilbtetfptnggbefdjeib ober ciner ber fiinftig ju 
erfaffenben 93rfd)eibc auS waS immer fitr einent 
©ruitbe nidjt jugcfteftt werben fonntc, bie 
fe^tgeitaunteu and) ju  §anben i^re§ ShtratorS 
Dr. Weisstein in Brody oerftanbigt.

X?. f. S3ejirf§gerid)t.
Brody 29 91fai 1877.

(3634 3—3) E  d  y  k  t .
L. 12706. 0. k. sąd miejsko delego­

wany w Krakowie, zawiadamia p. Szymona 
Sonnensclieina, że przeciw niemu bracia 
Kamsler w dniu 13 marca 1877 do 1. 6303 
pozew pto 200 złr. w. a. wnieśli, w zała­
twieniu którego wyznaczono termin do roz­
prawy na dzień 31 lipca 1877.

Gdy miejsce pobytu pozwanego jest 
nie wiadome, przeto c. k sąd w  celu zastę­
powania pozwanego na koszt i niebezpie­
czeństwo jego tutejszego adw. dr. Trojnal- 
skiego kuratorem nieobecnego uatanawia, z 
którym spór według postępowania sądowego 
w Galicji obowiązującego przeprowadzi się.

Zaleca się przeto niniejszym edyktem,
aby na terminie albo sam stanął, albo po­
trzebne dokumenty ustanowionemu zastępcy 
udzielił, lub sam obrońcę sobie obrał i o 
tem c. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby 
wszelkich możebnych do obrony środków 
prawnych użył, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe ze zaniedbania skutki sam sobie 
przypisaeby musiał.

Kraków 22 czerwca 1877.
(3841 3—3) E  d  y  V t .

L. 6009. Stanisławowski c. k. sąd ob­
wodowy zawiadamia niniejszent z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych Antoniego Rau­
szem , Agatę czyli Agnieszkę Zahlenhofer, 
Rozalię Rauszer, .Marcina Sedelmajera i Ka­
rolinę Sedelmajor, że na dniu 14 maja 1877
1. 6009 wniósł Piotr Sedclmajer przeciwnim 
i innym pozew o uznanie i zaintabulowanie 
go za właściciela prawa do posiadania czyli 
wyrabiania piwa i wódki przy realności pod
1. k. 102 i 1037, w Stanisławowie na rzdtz 
jego zaintabulowanego, który to pozew uchwa­
łą z dnia dzisiejszego do 1. 6009 do pisemnego 
postępowania z 30 dniowym terminem do 
wniesienia obrony wyznaczonym, zadekreto­
wano i ustanowiono dla wspomnianych z 
życia i miejsca pobytu niewiadomych kura­
torem w osobie adw. Dra Szeparowicza z 
zastępstwem adw. Dr. Wurzla i temuż kura­
torowi dekretowane rubryki pozwu doręczono.

Jest tedy rzeczą pomienionych, usta­
nowionemu kuratorowi wcześniej informacyi 
udzielić, lub innego zastępcę sądowi podać, 
gdyż w razie przeciwnym wynikłe z tąd 
szkodliwe skutki sami sobie przypisać będą 
musieli.

Stanisławów 9 czerwca 1877.
(3852 2—3) E  d  y  h  t .

L. 2231. 0. k. sąd powiatowy w Busku 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości 
iż w tutejszym sądzie na dniu 28 lipca 1877 
10 sierpnia 1877 i 29 sierpnia 1877 każdym 
razem, o 10 godzinie przed południem odbę­
dzie się. egzekucyjna publiczna sprzedaż 
trzech kawałków gruntu w Hnnmiskaeh po­
łożonych do gospodarstwa N. k. 13/17 nale­
żących przedmiotu ksiąg gruntowych nie 
stanowiących wedle protokołu pr. 4 maja 
1875 do 1. 2618. pod poz. 1. 3 i 5. w dro­
dze-egzekucyi zastawnie opisanych a wedle 
protokołu z 31 października 1876 do 1. 5150 
egzekucyjnie oszacowanych w fizyeznem po­
siadaniu Mikołaja i Ołexy małż. Maliskich 
sie znajdującyh na rzecz Jakóba Babata celem 
wydobycia pretensji 100 zł. w. a. z większej 
sumy 170 zł w. a. pochodzącej z pn. z tem, 
iż takowa na pierwszych dwóch terminach 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś na 
drugim terminie także i niżej ceny szacuko- 
wej najwiącej oliarującemu za gotówkę sprze­
daną zostanie.

Cenę wywoławczą stanowić będzie cena 
szacunkowa, zaś wadyum 10% ceny szacun­
kowej.

Odnośne protokoła i resztę warunków 
licytacyjnych będzie można w tutejszym sądzie 
w godzinach urzędowych przejrzeć.

Busk 13 kwietnia 1877.

(3764 2—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5350. C. k. sąd powiatowy w Lu­

baczowie wiadomo niniąjszem czyni, iż do­
zwolił w sprawie egzekucyjnej Dawida Wolfa 
przeciw Maxymowi Saramaga o zapłacenie 
46 złr. w. a. z pn. egzekucyjną licytacyj­
ną sprzedaż realności włościańskiej pood I. 
k. 107 w Li pinie, przysiółku Starego Sioła 
położonej, ciała tabularnego nic stanowiącej, 
i dłużników Maxyma Saramagi własnej i że 
ta publiczna sprzedaż w trzech terminach , 
mianowicie na dniu 20 lipca, na dniu 24 
sierpnia i na dniu 28 września 1877 r. każ­
dym razem o godzinie 10 przed południem tu 
w sądzie pod nastepującemi warunkami od­
będzie :

a) Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tej realności w kwocie 889 zł.

b) Wadyum wynosi 88 złr. i 90 et. w. a.
e) Na pierwszych dwóch terminach rea l­

ność ta tylko za lub wyżej geny sza­
cunkowej, zaś na trzecim terminie także 
niżej ceny szacunkowej sprzedane 
zostanie.
Protokoły zastawniczego opisania i o- 

szacowania tej realności przejrzane być mogą 
w tusądowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 20 marca 1877.

(3859 3— 3) E  «l y  k  t .
L 4597. C. k sąd powiatowy w .Rosso­

wie zawiadamia, że celem ściągnięcia pre- 
tensyi c. k. uprz. Zakiadu kredytowego wło­
ściańskiego w kwocie 150 złr. a względnie 
130 złr. 11 ct. z pn. odbędzie się w zabu­
dowaniu sądowem w d n iach '16 sierpnia 1877, 
13 września 1877, i 12 października 1877, 
każdym razem o 9 godzinie rano przymusowa 
sprzedaż realności lii Moharuka własnej pod
1. k. 175—223 w Bystrzyce położonej pod 
nastepującemi warunkam i.

Cenę wy wwaniffetanowi sądownie spraw­
dzona wartość realności rzeczonej w kwocie 
300 złr.

Wadyum wynosi 30 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w re- 

gistraturze
C. k. sąd powiatowy*'

Rossów 18 kwietnia 1877.

Doniesienia prywatne.

Z Moskwy,
i (Liwnicj 3 .i

k a r a w a n o  wsi
w oryginału, paczkach

irm y: Popowych,
3.50 4.— 4.40 5.— 6 . - 8 . — 10.— 

1 turaz 3.OS 8.28 3.fiO 4.— 47iÓXtO 7.20 9.—

poleca .A... 1 \> s L i ,
(11% 12—?) L W Ó W , u lica  H etm ańsk a  N r. G.

ij E I I C  € & _ ! . < € £ )  B B B
I i zaraźliwy.H miazmafom
iii wynalazku
| J . I H J f A T O W I C Z A ,
|  mag. farm acyi, ul. Sykstuska 1. 17.
i F la k o n ik  60  c t .,  odbiorcom  tu z in  5 z ł.
£1(3780 2—12) ___________________

I f a  sp r z e d a ż
Ti. 7 4 7 - 1 = 4 ,  d r o g a  W a ­
ł e c k a  w e  L w o w i e ,  zawie­
rająca 40 ul>ikacyj mieszkalnych, 
ogrodu przeszło 3 morgi, lodo­
wnio i oranżoryę.

Bliższa wiadomość u adwokata Dra Semilskiego, 
Pośredników wyklucza się. (2595 11—12)

L. 102/Pr. (3891 1 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia o p r ó ż n i o n e j  
przy M agistracie Krakowskim posady  
Adjunkta z płacą złr. 1000 i dodatkiem 
służbowym 200 złr. w. a. rocznie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs do 
dnia 31 sierpnia 1877 r. trwający.

Ubiegający się o tę posadę mają 
w podaniach do Eady miejskiej wy­
stosowanych skreślić bieg życia i do 
takowych dołączyć: metrykę urodzenia, 
świadectwa z odbytych nauk prawni­
czych, ze złożonych egzaminów pra­
ktycznych dla urzędników administra­
cyjnych przepisanych, nakoniec z wpra­
wy urzędniczej w służbie., rządowej, 
krajowej lub gminnej nabytej.

Kandydaci spokrewnieni lub spo­
winowaceni z urzędnikami Magistratu, 
mają wykazać stopień pokrewieństwa 
lub powinowactwa.
Z Prezydyum Magistratu m. Krakowa

(3797 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .  L. 28420.
W celu zabezpieczenia dostawy szutru , dla gościńców państwowych i wykonania 

rekonstrukcyi niektórych, przestrzeni gościńca Żółkiewskiego w lwowskim okręgu budowni­
czym w latach 1878, 1879 i 1880 odbędzie się dnia 3 sierpnia 1877 o godzinie 12 w 
południe w c. k. starostwie we Lwowie rozprawa licytacyjna za pomocą pisemnych ofert. 
Rzeczona dostawa szutru na rok 1878 wynosi dla gościńca:

a. Przemyskiego 3100 metrów sześciennych w kwocie fiskalnej 12467 złr. — ct.
b. Samborskiego 600 „ „ *# „ 1846 „ 1.5 „
c. Żółkiewskiego 1900 „_________ „_____________„______ „__________8698 „ 60 „

razem 5620 „ „ „ „ , 23,011 złr. 75 ct.
Zaś cena fiskalna powyżej wspomnianej rekonstrukcyi -gościńca Żółkiewskiego wynosi, 

a mianowicie : “
1) Roboty ziemne . . . . . . . .
2) Ułożenie spodniego pokładu kamiennego . . . .
3) „ wierzchniego pokładu szutru . . . .
4) Dostawienie kamienia z łomu lisienieckiego na spodny pokład
5) „ „ „ „ na szuter
6) Rozwiezienie kamienia . . . . .
7) Przewalcowanie wierzchniego pokładu . . . .
8) Wybudowanie mostu . . . . . . .
9) Ryczałtowe wynagrodzenie za sporządzenie i utrzymanie podczas 

budowy komunikacji prowizorycznej i na rozmaite pomniejsze 
wydatki

razem
Z tego potrąca się wyrachowaną w przybliżeniu wartość kamienia 

wydobyć się mającego ze starego pokładu gościńca

3981 złr. 03 ct.
1841 .12
357 n 22

13461 n 51 >/»
6945 02

735 55 867, 55
85 42

274 55 59% 51

3736 55 _ 5’
31417 złr. 18% ct.

2720 złr. - ct.
Pozostaje 28697 złr. 78% ct.

Zastrzega się wyraźnie, źe dostawa konserwy dia gościńca Żółkiewskiego i 
wjdronanie rekonstrukcyi razem oddane będą tylko jednemu przedsiębiorcy i że wykonanie 
tej rekonstrukcyi jeszcze zawisłem jest od zewolenia c. k. Ministertwa. Odnoszące się do 
tego przedsiębiorstwa bliższe warunki, jako też plany, sumaryczny kosztorys i ceny jed­
nostkowe mogą być przejrzane w powyżej wymienionem c. k. starostwie w godzinach 
urzędowych.

Chcący objąć to przedsiębiorstwo mogą wnieść najdalej do godziny 12 w południe 
na dniu do licytacyi wyznaczonym oferty zaopatrzone w 5% wadyum do c. k. starostwa 
we Lwowie.

Oferty nie ułożone według przepisów, lub nie podano w terminie, nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 4 lipca 1877.

C. k. Namiestnictwo galicyjskie. Obwieszczenie konkursu.
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L. 32541. (3782 3— 3)
dnia 11 lipca 1877.

D r .  Z y b l i J c i e w i
Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.


